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A R C H I T E K C I  L A U R E A C I  
NAGRÓD PAŃSTWOWYCH 1952 r.

Mgr inż. arch. Józef S igalin, laure­
at N agrody Państw ow ej zespołow ej 
I stopnia.

Mgr inż. arch. Zygm unt Stępiński, 
laureat N agrody P aństw ow ej zespo­
łow ej I stopnia.

Mgr inż. arch. Stanisław  Jankow ski, 
laureat N agrow y P aństw ow ej zespo­
łow ej i  stopnia.

Mgr inż. arch. Jan Knothe, laureat 
N agrody Państw ow ej zespołow e] 
I stopnia.

Prof. inż. arch. Bohdan Pniewski, 
laureat Nagrody Państwowej I stop­
nia.
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Mgr inż. arch. Karol Siciński, lau re­
at Nagrody P aństw ow ej II stopnia.

Mgr inż. arch. Brunon Zborowski, 
laureat N agrody P aństw ow ej III 
stopnia.

Mgr inż. arch. W acław R em biszew - 
ski, laureat Nagrody Państw ow ej 
III stopnia.

JÓZEF SIGALIN. Naczelny arch itek t m. 
W arszawy.

Urodzony w  W arszawie w  roku  1909, ś re d ­
nie studia odbył w Państw ow ej Szkole B u­
downictwa. Dyplom mgr. a rch itek ta  otrzy­
m ał na W ydziale A rch itek tu ry  Politechniki 
W arszawskiej. W la tach  1939—1941 p ro jek to ­
w ał obiekty m ieszkalne i przem ysłowe w  ko­
palni w ęgla brunatnego w Krzem ieńcu. W ro ­
ku 1941 został kierow nikiem  budow y kom bi­
n a tu  jedwabniczego w Leninabadzie (ZSRR). 
Podczas drugiej w ojny św iatow ej b ra ł czyn­
ny udział w  w alkach jako oficer I-e j dyw i­
zji polskiej im. Tadeusza Kościuszki. W la ­
tach  1945—1950 był zastępcą kierow nika B iu­
ra  Odbudowy Stolicy; kierow nika pracow ni 
głównej tegoż b iu ra; kierow nikiem  odbudowy 
m ostu J. Poniatow skiego; kierow nikiem  o- 
pracow ania całości i realizacji T rasy W — Z 
oraz dzielnicy M ariensztatu, za k tó rą  otrzy­
m ał w roku 1950 w spólnie z arch itek tam i: 
S tanisław em  Jankow skim , Janem  K nothe, 
Zygm untem  Skibniew skim  i Zygm untem  
S tępińskim  Państw ow ą Nagrodę A rtystycz­
ną I-go stopnia. W roku 1952 otrzym ał P a ń ­
stwową Nagrodę zespołową I-go stopnia 
w raz z arch itek tam i: K nothe, Jankow skim  
i S tępińskim  — za p ro jek t i realizację M ar­
szałkowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej.

ZYGMUNT STĘPIŃSKI. Urodzony w W ar­
szawie w  roku 1908. Ukończył gim nazjum  
im. A dam a M ickiewicza w  W arszawie. S tu ­
diow ał na W ydziale A rch itek tu ry  P olitechni­
ki W arszawskiej, k tóry  ukończył w roku  1932. 
W la tach  1930 — 1933 był asystentem  K ate­
dry R ysunku Odręcznego, zaś w  la tach  1945— 
1948 — asystentem  Zakładu A rch itek tu ry  
Polskiej. Od roku 1945 był k ierow nikiem  
W ydziału A rch itek tu ry  Z abytkow ej; nas tęp ­
nie W ydziału U rbanistyki w  B iurze Odbudo­
wy Stolicy; ponadto jest kierow nikiem  p ra ­
cowni Belw eder — Zam ek w  Biurze U rba­
nistyki W arszawy. W latach 1947 — 1949 był 
w spółkierow nikiem  pracow ni pro jek todaw ­
czej T rasy  W — Z; od roku 1949 jest w spół­
kierow nikiem  pracow ni projektodaw czej 
M.D.M. oraz k ierow nikiem  pracow ni Nowy 
Św iat w M iastoprojekt - Stolica.

Zrealizow ane prace arch itek ton iczno-urba­
nistyczne:

T rasa W—Z w raz z osiedlem M ariensztat, 
ulicą B ednarską oraz odbudową kam ienic 
wzdłuż K rakow skiego Przedm ieścia: Roesle- 
rów, Prażm ow skich (Dobrycza) i Johna — 
w spólnie z arch itek tam i Józefem  Sigalinem, 
S tanisław em  Jankow skim  i Janem  K nothe: 
osiedla nowoświeckie na zapleczu obu stron 
Nowego Św iata oraz odbudowa kam ienic na 
Nowym Świecie Nr. 49 -(Bentkowskiego). 51 
(Sanguszków), narożnik  Jerozolim skiej (dom 
P rasy  M iędzynarodowej), D ziekanka (wspól­
nie z. arch. M ieczysławem Kuzmą), bu rsa No­
wa Dziekanka, przebudow a elew acji domów 
w alejach Jerozolim skich Nr. 26, 28, 30;

osiedle robotnicze w  Łaziskach Górnych;
odbudowa pałacu M ostowskich w raz z B ia­

łą  Salą (1947 — 1950), w spólnie z arch itek tem  
M. Kuzm ą;

pro jek t rekonstrukcji zam ku w  Będzinie 
wspólnie z arch itek tem  B ohdanem  G uerąu in ;

p ro jek t paw ilonu polskiego na wszechzwią- 
zkowej w ystaw ie rolniczej w  Moskwie w spól­
nie z arch. K. M arczewskim ;

pro jek ty  odbudowy placów F. D zierżyń­
skiego (d. Bankowego), przed T eatrem  P ol­
skim, K rasińskich, przed pałacem  M ostow­
skich ;

p ro jek t k ina przy ulicy K opernika;
odbudowa grobu Żołnierza Nieznanego, 

sarkofag J. M archlewskiego (wspólnie z arch. 
K. M arczewskim), sarkofag Kniewskiego, 
H ibnera i Rutkowskiego oraz park  na stokach 
cytadeli (wspólnie z inż. K. M arczewskim),

zieleniec w Dolinie Szw ajcarskiej, B ram a 
S traceń  i Miejsce S traceń  na stokach C yta­
deli, cokół pom nika ks. Józefa Poniatow skie­
go w  Łazienkach, cokół pom nika Feliksa 
Dzierżyńskiego na placu tejże nazwy.

Salon elektrow ni w arszaw skiej, w nętrza 
stare j i nowej Dziekanki, w nętrza siedziby 
Tow. Ekonom istów  Polskich na Nowym 
Świecie (Nr. 49), w nętrza pałacu Potockich na 
K rakow skim  Przedm ieściu -(Nr. 15). W roku
1949 uzyskał nagrodę plastyczną m iasta W ar­
szawy, w  roku 1950 otrzym ał Państw ow ą N a­
grodę A rtystyczną I-go  stopnia wspólnie z a r ­
chitektam i Józefem  Sigalinem, Janem  K no­
the, S tanisław em  Jankow skim  i Zygm untem  
Skibniew skim  za p ro jek t i realizację Trasy 
W—Z oraz dzielnicy M ariensztat. W roku 
1952 otrzym ał Państw ow ą N agrodę zespołową 
I stopnia w raz z arch itek tam i: Sigalinem,
K nothe i Jankow skim  za p ro jek t i w ykonanie 
M arszałkowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej.

STANISŁAW  JANKOW SKI. Urodzony w 
roku  1911 w  W arszawie. Dyplomy inżyniera 
otrzym ał na Politechnice W arszawskiej oraz 
na uniw ersytecie w  Liverpool‘u. W latach 
1936 — 1939 był asystentem  na Politechnice 
W arszawskiej. W roku  1946 został k ierow ni­
kiem  pracow ni B.U.W., a następnie k ierow ni­
kiem  pracow ni T rasy W—Z, oraz zastępcą 
k ierow nika pracow ni M arszałkowskiej Dziel­
nicy M ieszkaniowej. Był w spółuczestnikiem  
szeregu konkursów  architektonicznych, m.i. 
na budowę lotn iska i dw orca na Okęciu, od­
budow y kościoła Św. A leksandra. W roku 
1952 w zespole: arch. arch. J. Sigalina, J. 
K nothe i Z. S tępińskiego otrzym ał Nagrodę 
Państw ow ą I-go stopnia za p ro jek t i rea liza­
cję M arszałkowskiej Dzielnicy M ieszkanio­
wej.

JAN KNOTHE. Urodzony w  W innicy na 
Podolu w r. 1912. Dyplom inż. arch. uzyskał 
na Politechnice W arszawskiej, k tórej n astęp ­
nie był młodszym, później starszym  asysten ­
tem. W roku 1945 został kierow nikiem  p ra ­
cowni architektonicznej B iura Odbudowy 
Stolicy, w  la tach  późniejszych zaś k ierow ­
nikiem  sekcji architektonicznej pracow ni 
T rasy  W—Z. O statnio jest k ierow nikiem  sek­
cji architektonicznej M arszałkowskiej Dziel­
nicy M ieszkaniowej. W spólnie z arch. arch. J. 
G rabow skim  i St. Jankow skim  otrzym ał n a ­
grodę na konkursie na port lotniczy i dworzec 
na Okęciu, w  roku  1950, wspólnie z arch. arch.
J. Sigalinem  Z. Stępińskim , St. Jankow skim  
i Z. Skibniew skim  za p ro jek t i realizację 
T rasy W—Z, dzielnicy m ariensztackiej o tr z y ­
m ał Państw ow ą Nagrodę A rtystyczną I-go 
stopnia. O trzym ał liczne nagrody na k onkur­
sach np. za p ro jek ty  wieżowców przy ul. 
M arszałkowskiej, odbudowę kościoła Św. A le­
ksand ra  na pl. Trzech Krzyży, gmachów Mi­
n isterstw a Rolnictwa i Reform  Rolnych. Po­
siada bogaty dorobek prac rzeźbiarskich oraz 
graficznych.

W roku 1952 otrzym ał P aństw ow ą Nagrodę 
A rtystyczną I-go  stopnia wspólnie z arch itek ­
tam i: J. Sigalinem , Z. S tępińskim  i St. J a n ­
kow skim  za p ro jek t i realizację pierwszego 
zespołu centrum  W arszawy M arszałkowskiej 
Dzielnicy M ieszkaniowej.

BOHDAN PNIEW SKI. Ur. 26 sierpnia 
1897 r. w  W arszawie, gdzie ukończył w r.
1914 szkołę rea lną  im. Staszyca, następnie 
w stąpił do szkoły technicznej im. H. W awel­
berga i S. Rotw anda, skąd przeniósł się na 
Politechnikę W arszawską, k tó rą  ukończył w 
r. 1923 z odznaczeniem. W tym że roku w yje­
chał do Włoch jako stypendysta. Prócz s tu ­
diów we Włoszech zwiedził i studiow ał w 
Berlinie, Sztuttgarcie, W iedniu i Paryżu. j 
Zwiedził Szw ajcarię, Belgię, Holandię, Danię, 
Hiszpanię, Jugosław ię i Bułgarię. W roku
1950 był w  Zw iązku Radzieckim.
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W r. 1922 został młodszym, a w r. 1923 s ta r­
szym asystentem  przy Zakładzie K atedr B u­
dowy M iast W ydziału A rch itek tu ry  Politech- 
ki W arszawskiej .

W r. 1929 objął w ykłady zlecone szkicowa­
nia architektonicznego. W r. 1932 został po­
wołany jako profesor nadzw yczajny na K a­
tedrze Kompozycji Rzeźb i A rch itek tu ry  Mo­
num entalnej A kadem ii Sztuk Pięknych w 
W arszawie. W 1938 r. został powołany na W y­
dział A rch itek tu ry  Politechniki W arszawskiej 
na K atedrę A rch itek tu ry  M onum entalnej.

Do 1.IX .1939 r. był prezesem  Insty tu tu  P ro ­
pagandy Sztuki. P racow ał w  Insty tucie U r­
banistyki i A rch itek tu ry  w charak terze k ie­
row nika Z akładu A rch itek tu ry  M onum en­
talnej. O statnio jest profesorem  zwyczajnym  
na K atedrze Kompozycji Gm achów Użytecz­
ności Publicznej Politechniki W arszawskiej. 
Od 1.IV.1952 r. jest członkiem Polskiej A ka­
dem ii Nauk. Jako  grafik  otrzym ał 17 p ierw ­
szych i drugich nagród na konkursach.

P race architektoniczne: p ro jek t i w ykona­
nie domów w Gdyni (I nagroda), poliklinika 
w  Będzinie (I nagroda), gm ach poselstw a R.P. 
w Sofii (I nagroda), hotel P a tr ia  w K rynicy 
(I nagroda), bank  G ospodarstw a K rajow ego 
(w zespole II nagroda), I nagroda na konkur­
sie na kościół Opatrzności w W arszawie, I 
nagroda na II konkursie na kościół O patrzno­
ści w W arszawie, I nagroda na konkurs na 
bazylikę m orską w  Gdyni, gm ach sądów w 
W arszawie na Lesznie (I nagroda), p ro jek t 
gm achu M uzeum Przem ysłu i Techniki w 
W arszawie (I nagroda), p ro jek t gm achu R a­
dia w W arszawie (I nagroda), po rt i zakłady 
wolnocłowe w  Gdyni (I nagroda).

Na w ystaw ie w Poznaniu otrzym ał złoty 
m edal (1929), w  Budapeszcie na w ystaw ie 
sztuki — złoty m edal, w  B rukseli za prace 
architektoniczne — I nagroda (1926), G rand 
P rix  na w ystaw ie sztuki w W enecji.

W ybudował: 14 domów spółdzielni „Słoń- 
ce“, 23 domy spółdzielni „Strzecha U rzędni­
cza", kam ienice przy ulicy Konopnickiej, p a­
w ilon polski na w ystaw ie w Paryżu  (w zespo­
le r. 1937).

Przebudow a pałacu B ruhla i m odernizacja 
w nętrz, m ieszkanie M inistra Spraw  Z agra­
nicznych od ulicy Fredry , cztery w ille na Żo­
liborzu, w illa A. Zalewskiego' na Wale Mie­
dzeszyńskim, wille przy ul. K lonowej, koś­
ciół w  O strówku, p lany regulacyjne Lublina, 
Radom ia i Kielc.

Po w ojnie gm achy MON, oraz: regulacja 
placu Zw ycięstwa (Saskiego) I nagroda, B ank 
Narodowy na placu W areckim  (I nagroda), 
przebudow a T eatru  Wielkiego, powiększenie 
go od strony placu Saskiego, gm achy M ini­
sterstw a K om unikacji przy ulicy C hałubiń­
skiego, dom przy zbiegu K rakow skiego P rzed­
mieścia Nr. 9 i K rólew skiej, przebudow a Ho­
te lu  Europejskiego, domy m ieszkalne przy 
ulicy Polnej Nr. 3 za placem  Unii Lubelskiej,
F. K. M., gm achy Sejm u przy ulicy W iejskiej, 
opracow uje dzielnicę m ieszkaniow ą na Ocho­
cie „Szosa Krakowska*4.

P ro jek ty  architektoniczne i osiągnięcia prof. 
Pnicw skiego zostały uwieńczone w roku 1952 
N agrodą Państw ow ą I stopnia.

KAROL SICIŃSKI. Urodził się w P ab ia­
nicach 1884 roku. A rch itek tu rę  studiow ał na
Politechnice W arszawskiej, w  latach 1905__
1913 był uczniem  Wyczółkowskiego w A ka­
dem ii Sztuk P ięknych w  Krakow ie. Po ukoń­
czeniu studiów  i dłuższym pobycie we Wło­
szech oraz większych m iastach Europy, w  ro ­
ku 1914 zam ieszkał na stałe w  W arszawie. 
P rak ty k ę  odbył u Czesława Przybylskiego 
i A lfonsa G ravier, a następnie u Zdzisława 
Kalinowskiego.

W latach 1918—1920 prow adził pracow nię 
architektoniczną Min. W yznań Religijnych

i Oś w. Publ., w latach 1920—1924 był p rofe­
sorem szkoły Zdobniczej, gdzie w ykładał a r­
ch itek tu rę w nętrz i perspektyw ę. W latach 
1918—1930 był czynnym członkiem w ydziału 
konserw atorskiego Tow. Opieki nad Z aby tka­
mi Przeszłości. Po pow staniu w arszaw skim  
(w czasie którego został ciężko ranny) praco­
w ał przy odbudowie k raju , od 1946 roku jest 
kierow nikiem  państw ow ej pracow ni konser­
w atorskiej w Kazim ierzu nad Wisłą, którego 
inw entaryzację przeprow adził w  la tach  1916— 
1918. Z inw entaryzow ał również ru iny  zam ku 
w Łęczycy, ru iny  zam ku w  Podzam czu Chę­
cińskim  oraz rynek  starom iejski w W arsza­
wie. W roku 1917 pracow ał nad odbudową 
Kalisza, przy czym za w spółautorstw o p ro jek ­
tu  ratusza otrzym ał I nagrodę. W roku 1931 
w ykonał p ro jek t odbudowy rynku  w K azi­
m ierzu n-W., w roku 1937 przebudow ał O st­
rą  B ram ę w Wilnie.

Z licznych prac jego wym ienić należy: 
schronisko na hali Gąsienicowej, sierociniec 
w Będzinie (1929), ośrodek wypoczynkowy dla 
dzieci pracow ników  fabryk i w  Radom iu 
(1938), starostw o w  Łęczycy (1946), dom k u l­
tu ry  i gim nazjum  w Rawie Maz. (1946), pen­
sjonat w Zawoi Podhalańskiej, kościoły w 
Zagrobie Płockiej, K lem entow icach i W ilko­
wie, gim nazjum  w  Biłgoraju, poza tym  wiele 
dworów i willi. Jest autorem  w nętrza sali po­
siedzeń w Tow. Opieki nad Zab. Przeszł. w 
Kam ienicy Baryczków  w rynku  Starego M ia­
sta (wypalonego w r. 1944), oraz sali ze scho­
dam i w kam ienicy Fukierów  tam że oraz w ie­
lu  w nętrz  sklepów  i kaw iarni. Za p ro jek t 
konkursow y na m eble w ytw órni krakow skiej 
otrzym ał I l-g ą  nagrodę. Z licznych prac m a­
larskich, jego polichrom ia kościoła w S iera­
dzu otrzym ała w  roku  1912 na w ystawie 
przem ysłowej w Łodzi złoty medal, w ykonał 
p ro jek t polichrom ii trzech kam enie w ry n ­
ku starom iejskim  w W arszawie. Za działal­
ność plastyczną w zakresie arch itek tu ry  o- 
trzym ał m edal bronzow y Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych.

Ogłaszał w la tach  1930—1952 artyku ły  w 
prasie periodycznej z zakresu  p lastyki i a r ­
chitektury . O pracow ał „U rbanistykę i arch i­
tek tu rę  zabytkow ą m iasta Kazim ierza nad 
Wisłą.

W roku 1952 za odbudowę i tw órczą rekon­
strukcję arch itek tu ry  K azim ierza nad Wisłą 
otrzym ał Nagrodę Państw ow ą Ii-go  stopnia.

BRUNO ZBOROWSKI. Urodził się w W ar­
szawie w 1888 r., gdzie ukończył szkołę śred ­
nią. A rch itek tu rę studiow ał na Politechnice 
Lwowskiej w latach 1909 — 1914. W okresie 
pierw szej w ojny św iatow ej pracow ał przy in ­
w entaryzacji zam ku warszawskiego. W roku 
1918 został asystentem  K atedry  H istorii A r­
ch itek tu ry  Polskiej, początkowo przy prof. 
K azim ierzu Skórewiczu, następnie przy prof. 
Oskarze Sosnowskim. W tym  sam ym  czasie 
prow adził w ykłady z geom etrii w ykreślnej w 
szkole przy M uzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
w anej oraz w  m iejskiej Szkole Sztuk Zdobni­
czych. W roku 1918 również prow adził w y­
kłady z kreśleń  i perspektyw y w  Szkole 
Sztuk Pięknych, k tóre łącznie z w ykładam i 
z dziedziny sztuki ludowej prow adził do roku 
1939 w A kadem ii Sztuk Pięknych. W roku 
1923 otrzym ał na Politechnice W arszawskiej 
dyplom inżyniera a rch itek ta  i zajął się p ro ­
jektow aniem  i dozorowaniem  prac budow la­
nych.

P race: pensjonat W arszaw ianka w H allero­
w ie (1923), dwie w ille w  osiedlu Czerniaków— 
ogród, kolonie: I, II, III, i V, kąpielisko, ko t­
łownia centralna, oraz kino W arszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej na Żoliborzu 
(1923—1927), koszary batalionu  m anew rowego 
oraz hudymelkL dowództwa, sa la  w ykładow a w  
kasynie oficerskim , irozibudowa hotelu  of dc em­

skiego, pensjonat w Busku, dom R.T.P.D. w  
Kole, zakład Salezjanek w  Sokołowie P odla­
skim , gmach sta rostw a w  Sokołowie Podla­
skim.

Kościoły: prowizoryczny w W ołkowysku, w 
Im ielnie pod P łockiem  (1934), w  Podkowie 
Im ielnie pod Płockiem  (1930), w Podkowie Leś­
nej (1933), w  Syberii pod Rypinem  (1931), w 
Łopacinie pod Gąsocinem, w  Komorowie pod 
W arszawą, wieża kościoła w  Różanie nad 
N arw ią, odbudowa kościołów w  Sierzchowie, 
w  Radzym inie, w Stężycy oraz p ro jek ty  oł­
tarzy  , chrzcielnica w kościele w  Łomnie, 
dzwonnica przy kościele w  Czernicach Boro­
wych, zakład Selezjanów  w  Daszewie (1932) 
odbudowa kościoła w  Pom iechówku, przebu­
dowa k lasztoru  w  Czerw ińsku, rozbudow a 

klasztoru  M arianów  (zakład i gim nazjum ) na 
Bielanach pod W arszawą, odbudow a klasz­
toru  B ernardynów  w Przasnyszu, państw ow a 
szkoła handlow a w  W arszawie przy ulicy 
Bugaj, wspólnie z arch. K azim ierzem  Toł- 
łoczko.

Podw ójna szkoła powszechna przy ulicy 
Dobrej (1935), zburzona, urząd celny przy 
ul. Inflanckiej Nr. 6 w  W arszawie, odbudowa 
A rsenału przy ulicy Długiej w W arszawie na 
archiw um  m iejskie, odbudowa pałacu niegdyś 
Przebendowskich, następnie Kossowskich, Z a­
wiszy i ostatnio Radziw iłła przy skrzyżowa­
niu ul. B ielańskiej i al. Świerczewskiego, od­
budowa pałacu J. K. Branickiego i B iałym ­
stoku, za k tó rą w r. 1952 otrzym ał P aństw o­
wą Nagrodę III  stopnia. Po roku 1939 w ykła­
dał w  żeńskiej szkole arch itek tu ry  im. St. 
Noakowskiego oraz pracow ał w  Z.U.S. a n a ­
stępnie w B.O.S. w  pracow ni arch itek tu ry  za­
bytkowej. Od roku  1948 p racu je w  głównym 
Urzędzie K onserw atorskim . Od tego roku 
prowadzi w ykłady zlecone z konserw acji za­
bytków  na Politechnice W arszawskiej.

WACŁAW REMBISZEW SKI. Urodził się 
W W arszawie 1907 roku. Dyplom arch itek ta  
otrzym ał na W ydziale A rch itek tu ry  Politech­
niki Lwowskiej. Jedną z pierw szych prac je ­
go był nagrodzony p ro jek t konkursow y na 
kościół M isjonarzy we Lwowie, opracow a­
ny wspólnie z arch itek tem  Solawą. Od m aja
1945 roku przebyw a na wybrzeżu, zaś od roku
1946 p racu je na politechnice w  G dańsku, 
p ierw otnie jako starszy asystent, następnie 
jako  ad iunk t na K atedrze A rch itek tu ry  Mo­
num entalnej. Od roku 1949 jest kierow nikiem  
zespołu w  C entralnym  Biurze Projektów , Od­
dział Gdańsk, obecnie M iastoprojekt Północ.

W ażniejsze prace: p ro jek t budynku b iuro­
wego Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik", 
p ro jek t Domu M arynarza na Oksywiu, oby­
dwa zrealizow ane w roku 1949. W roku 1950: 
p ro jek t gm achu w ydziału chem ii oraz pro­
je k t In sty tu tu  Wodnego Politechniki G dań­
skiej, opracowane wspólnie z inż. arch. So­
wińskim . W roku 1951: p ro jek t budynku ad­
m inistracyjnego Pow iatow ej Rady N arodo­
wej w Pruszczu Gdańskim , p ro jek t gm achu 
zarządu portów  G dańsk — Gdynia w G dań­
sku, p ro jek t gdańskich Zakładów  G raficz­
nych w G dańsku (nie zrealizowany). W roku 
1952: p ro jek t G runw aldzkiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej wę Wrzeszczu. O statnio opracował 
w stępny p ro jek t C entralnego Domu K ultu ry  
w  Gdańsku. W 1952 roku  otrzym ał Nagrodę 
P aństw ow ą III  stopnia za budynek Spółdziel­
ni W ydawniczej „C zytelnik" w G dańsku oraz 
za budynek Powiatow ej Rady Narodowej w 
Pruszczu Gdańskim .

Opracował 
Stanisław Łoza
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M arm urowa św iątyn ia  koreańska w  Seulu. XIII w iek .

KAN-CZE-CHAN

KRÓTKI ZARYS DZIEJÓW ARCHITEKTURY KOREAŃSKIEJ
(Referat wygłoszony w SARP w dniu 13.VIII.1952 r. w  W arszawie przez arch itek ta  koreańskiego K an-Cze-Chana)

Drodzy Koledzy!

Jestem  szczęśliwy, że mogę znajdow ać się Wśród kolegów, arch i­
tektów  polskich, którzy budu ją w spaniałą, potężną Polskę. Czuję się 
zaszczycony, że m am  możność wygłosić k ró tk i zarys historii ko reań­
skiej arch itek tury . Zaznaczam  na wstępie, że nię jestem  naukow cem  
i nie m am  dużych wiadom ości z tej dziedziny. Jako młody mało do­
świadczony a rch itek t koreański, opowiem w am  o Korei i o jej a r ­
chitekturze.

Jak  wiadomo, Korea znajdu je się na w schodnio-południowym  cyplu 
kontynentu  azjatyckiego. Obszar półwyspu wynosi 220.796 km-, o d łu ­
gości z południa na północ 1000 km. Od P iak tu san ‘u graniczy Korea 
z M andżurią, skąd rozciąga się łańcuch gór w k ierunku  południo­
wym. Cały k raj pokryty  jest przezroczystym i rzekam i górskimi, p ięk ­
nym i górami, żyznymi polami. Na tej pięknej ziemi naród koreański 
budow ał sw ą w ielotysięczną ku ltu rę  i tradyc ję  narodow ą. Korea jest 
jednym  z najstarszych  k rajów  w Azji. W edług historyków , Korea 
była znana już w  X II w. przed naszą erą.

Położenie geograficzne Korei u łatw iało w ielokrotne obce najazdy. 
Najeźdźcy za każdym  razem  palili i niszczyli drogocenne zabytki k u l­
tu ra lne  i narodow e naszego k raju . Pozostałe zabytki świadczą o ro ­
dzimej ku ltu rze narodu koreańskiego.

Państwo Silla

Przed 2000 la t powstało państw o Silla ze stolicą w K enażu (połud­
niowa Korea). W tym  sam ym  czasie powstało państw o P iakcie ze 
stolicą Bujo. Następnie, na północy k raju , powstało państw o Kogurio.

Obszar państw a sięgał od północno zachodniej Korei i na południe 
za rzekę Jalu, aż do południowej M andżurii. O kres ten nazyw a się 
okresem  trzech P aństw  w Korei (Silla, P iakcie i Kogurio).

W tym  okresie przeniknął z Chin do Korei buddaizm  przynosząc 
ze sobą ku ltu rę  chińską, k tó ra w  przem ieszaniu z rodzim ą ku ltu rą  
koreańską dała podstaw y kultu rze koreańskiej o cechach narodo­
wych, odrębnych od chińskiej. Świadczą o tym  zabytki tych czasów.

Okres ten liczymy od I w ieku przed naszą erą, do połowy V II w. 
naszej ery. W iek IV naszej ery zalicza się do szczytowego okresu 
rozwoju ku ltu ry  w dziedzinie nauki i sztuki.

W Kendżu, wśród licznych zabytków, znajdu je się wieża astrono­
miczna, obecnie jedyna w  Azji, zbudow ana w  roku  647. K am ienna 
opływowa piękna jej linia, jednocześnie zgrabna i celowa daje obraz 
o cechach arch itek tu ry  narodow ej. W tej samej okolicy można zoba­
czyć 9-piętrow e, (około 70 m wysokości) drew niane pagody i wiele 

innych św iątyń jak: C hw an-A m -Sa, Bun-Chw anSa. Są to św iątynie 
ceglane.

Państwo Piakcie

Państw o P iakcie ze stolicą Bujo pozostawiło w iele cennych zabyt­
ków: ru in  zamków i św iątyń. W ykryto i zbadano w ykopaliska, pagody 
kam ienne, m onum enty Buddy. Pagoda P iakcie jedna z najw span ia l­
szych różni się od innych swoistym rysem. Cechuje ją  całkiem  inna 
form a układania cegieł, na ogół niespotykana na pozostałym kont> - 
nencie azjatyckim .

Muszę parę słów poświęcić rozwojowi k u ltu ry  tych czasów na 
Korei, m ającej ogromny w pływ  na ku ltu rę  Japonii. Buddaizm  z kolei
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Koreańska Republika Ludowa. Rzeka Teton- 
gan pod Phenjanem . W głębi zabytkow e b u ­
dynki M oranbonu.

W ejście do M oranbonu. Brama Donkym m un.

1
Paw ilon - altana Lekw anden  
tongan. XV w iek.

nad rzeką Te-
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przeniknął do Japonii a w raz z nim  i ku ltu ra . W okresie tym  Ja p o ­
nia była jeszcze k rajem  niecywilizowanym . Uczeni koreańscy dali 
Japończykom  a lfabe t i kalendarz, rękodzielnictwo, tkactwo, garn ­
carstwo, porcelanę, papiernictw o, rzeźbiarstwo, budow nictwo i sztukę 
odlewnictwa. F ak ty  te potw ierdziły zabytki znajdujące się w  N ara 
w Japonii, tzw. zabytki z okresu Aska. Z zabytków  tego czasu pozo­
sta ła  tylko św iątynia Horiudzi.

Faństwo Kogurio

W końcu V-ego w ieku państw o Kogurio było najpotężniejsze i swo­
ją  potęgą m ilita rną  zagarnęło państw o Silla i Piakcie. Półw ysep ko­
reańsk i został zjednoczony i w  ten sposób powstało jedno potężne 
państw o Kogurio. O wysokim  poziomie k u ltu ry  państw a Kogurio m ó­
w ią liczne zabytki w południowej M andżurii, w  północnej Korei, 
w okolicy F henjanu, w  których m ury i ru iny  zam ków przetrw ały  do 
dnia dzisiejszego.

Baszta strażnicza C ojsyntie. XVIII 
w iek .

Po środku:
D rew niana rzeźba g łow icy paw ilonu  
Czenłudeh.

Phenjan. Brama zachodnia Wothor 
mun.



Seul. Pałac królew ski Czankenkun.
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Pałac królew ski w Seulu K enbokkun. XIX  
w iek .

Na lew o. Posąg B uddy znajdujący się w  m ieś­
cie Kendzu w św iątyn i Sjenkuljam . V III  w iek  
G łówne w rota pałacu K ennbokkun - Kwan- 
chw am un.
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Na lew o. Posąg Buddy znajdu­
jący się w m ieście Kendżu w  
św iątyni Sekkuliam . VIII w iek.

M uzeum Państw ow e w Phenja- 
nie. Na pierw szym  planie wieża 
siedm iopoziom ow a.

O statnio w roku 1949 w ykryto  w  A n-A k, województwo Chan-H ai, 
w ykopaliska dwóch grobów, pochodzących z tych czasów, tj. z po­
łowy I,V w. W ykopaliska te  są b. in teresujące dla Wiszystkich ludzi 
ku ltu ry  i sztuki, zarówno dla historyków , archeologów  jak  i arch i­
tektów . Rozm iary jednego z nich wynoszą: długość 10 m, szerokość 
8,5 m, wysokość 3,5 m .*D rugi grób jest znacznie większy. E rałem  
osobiście udział w  pracy w ykopaliskow ej przy m niejszym  grobie. 
Z najdu ją  się w n im  bogate m ateria ły  do badań  archeologicznych, e t­
nograficznych, jak  i stare j arch itek tury . Na ścianie m arm urow ej 
grobu zachowało się m alowidło w yobrażające w spaniałego gospoda­
rza tego grobu i jego wyższych urzędników, postacie wojskowe, or­
kiestrę, postacie dam  dw oru i dw orzan. W sum ie około 500 postaci 
ludzkich. Zadziw iająca jest jaskraw ość farb, k tó re przetrw ały  tysiące 
lat.

Malowidło to daje w yobrażenie o form ach architektonicznych owych 
czasów. Dobrze zachowało się w yobrażenie 8-mio bocznej kolum ny 
z opracow aną głowicą. W drugiej ścianie grobu w idnieje panoram a 
zam ku królewskiego, dającego w yobrażenie o poziomie ówczesnej a r ­
chitektury . M ateriały  te są rzeczowym dowodem potężnej i w spaniałej 
k u ltu ry  państw a Kogurio.

W końcu KVI w. potężne państw o Tang, zaczęło zagrażać niepodleg­
łości państw a Kogurio. K ilkakro tn ie w ybuchały w ojny pomiędzy 
tym i dwom a państw am i. Państw o Kogurio bohatersko rozbiło n a ­
jeźdźców, jednak  w VII wieku, dokładnie w  roku 1668 utraciło  sw oją 
niepodległość.

M iasteczko Kendżu. Nagroda króla Tchezon-M uelw ana. VIII w iek.

W tym  okresie tj. w roku 663 na południu Korei państw o Silla po­
konało państw o P iakcie i opanowało południow ą Koreę. Zjednoczone 
państw o Silla od południa rzeki D aidon-K an sięgało aż do morza po­
łudniowego.

Państw o Silla przetrw ało  do X w. tj. do roku 935. Ten okres czasu 
w historii koreańskiej odznacza się najw spanialszym  rozkw item  k u l­
tu ry  narodu koreańskiego.

Epoka ta  wniosła także do arch itek tu ry  sw oistą form ę a rch itek ­
tu ry  koreańskiej. Mamy pochodzące z tego okresu zabytki, jak  np. 
znaną na św iatow ą skalę św iątynię B ul-G uk-Sa i kam ienną grotę 
Sek-K ul-A m . Dalej pagodę S ek-K a-T hap  i Tabo-T hap itp. W idać na 
nich doskonałą technikę, precyzję świadczącą o w ysokim  poziomie 
artystów . Nazwiska tych artystów  nie są znane, gdyż znane były tylko 
nazw iska klasy panującej. Dzieła tych artystów  noszą cechy ludowe.

Państwo Korio
W X wieku, czyli w roku  913 powstało nowe państw o Korio. W ro ­

ku 953 państw o Korio zagarnęło państw o Silla i założyło nową stolicę 
Sondo, obecne Kaesong, które znajdu je się dziś w tzw. strefie  neu­
tralnej, gdzie toczą się w  tej chw ili rozmowy o zawieszeniu broni.

W okresie Korio wzrosło znaczenie buddaizm u. Wzniesiono w  tym  
czasie w iele św iątyń buddyjskich. Św iątynie te pod względem arc h i­
tektonicznym  nie wiele różnią się od św iątyń państw a Silla. W d ru ­
gim okresie swego istnienia państw o Korio budowało św iątynie dość 
chaotyczne. Głowice kolum nad przeszły od form y prostej do bardziej

K am ienny m ost w królew skim  parku K enbokkun. Seul.
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Phenjan. Zburzone dzieln ice m ieszkaniow e, w głęb i zabytkow a brama zachodnia W otchonm un.

Phenjan. U szkodzony przez am erykańskie bom by pom nik „Robot- 
nika i chłopa4 stojący przed gm achem  adm inistracyjnym . D zieci m iasta Phenjanu.
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Pom nik ku czci osw obodzenia Korei
przez A rm ię Radziecką.

ozdobnej, skrzydlatej. W ostatnim  okresie doszły one do bardziej 
skom plikowanej formy. Mamy w tych czasach kolum nady koreańskie.

Za dynastii Korio pozostało w iele budynków  drew nianych, wśród 
nich św iątynie Busek-Sa, pałac M uriansu-D en. Poza tym  w Kaesongu 
znajdu ją się zgliszcza spalonego zam ku królew skiego M anwel-Tai. 
Budow ano 6 i 8-m io boczne oraz wieloboczne pagody, różniące się od 
budow li z okresu państw a Silla i Piakcie.

Porcelana z okresu państw a Korio (porcelana koreańska) była zna­
na z tego, że figury na  naczyniach były kolorowe. Oprócz tego znana 
była porcelana tzw. niebieska. K oloryt ich i kształty  m iały charak ter 
w ybitnie narodowy.

Najazd Mongołów
W X III w. Korea ucierpiała również od najazdu  Mongołów, pod 

których okupacją cierpiała około 100 lat. Dopiero w  roku 1392, dzięki 
upadkow i państw a Mongolskiego, K orea uw olniła się od ciemięży- 
ciela.

Państwo Czosen
W roku 1392 L i-Sen-K e dokonał zam achu stanu na dynastię W anga 

państw a Korio i utw orzył państw o Czosen (Kraj Porannej Świeżości). 
Od tego czasu Koreę nazyw am y Czosen.

Ówczesna k lasa panująca skierow ała swoją politykę w k ierunku  
tępienia tradycyjnej religii buddaizm u, a natom ist popierała religię 
Konfucjusza, co w dużej m ierze spowodowało zaham owanie rozwoju 
k u ltu ry  koreańskiej. W roku 1443 utworzono alfabet koreański, sk ła ­
dający się z 24 lite r z półgłoskam i i samogłoskami, jedyny fonetyczny 
alfabet w Azji. M aszyny d rukarsk ie  i d ruk i wynaleziono na 50 la t 
przed G utenbergiem , w w ieku XVI w ydrukow ano dużą ilość książek 
z geografii i historii, encyklopedię i inne dzieła.

Najazd Sumurajów
W roku 1592 japońscy m orscy piraci dokonali najazdu zbrojnego na 

ziemie koreańskie. W alki trw ały  siedem  lat. Naród koreański stanął 
jak  jeden mąż w obronie swej wolności. W walce tej b rały  udział 
również i kobiety. W bitw ach m orskich zasłynął adm irał L i-Sun-Si. 
Zbudow ał on prototyp łodzi podwodnej w  kształcie żółwia (Gobuk- 
Sen), co m u ułatw iło  zadanie k lęski japońskim  p iratom  morskim, 
którzy m usieli powrócić na sw oją wyspę.

T rw ająca siedem  la t w ojna ogromnie wyniszczyła k raj, przede 
w szystkim  ucierpiały drogocenne zabytki k u ltu ry  i sztuki. N ajbardziej 
ucierp iała miejscowość Kendżu, starożytna stolica państw a Silla.

W ycofujące się w ojska japońskie uprow adziły ze sobą tysiące fa ­
chowców, rzem ieślników, artystów , m alarzy i architektów .

W skutek ciągłych najazdów  na ziemie koreańskie, jak  uczy historia, 
K orea była zm uszona przez przeszło 200 la t prowadzić politykę 
„zam kniętej b ram y“. To w łaśnie spowodowało późniejsze ^zacofanie 
k ra ju  pod względem ekonomicznym, przem ysłowym  i m ilitarnym .

Zabytki z dynastii Li p rzetrw ały  w najcięższych chw ilach do obec­
nych czasów. Dziś jeszcze możemy oglądać na ziemi koreańskiej 
zamki, m ury obronne, św iątynie, św iątynie K onfucjusza, pałace, b i­
blioteki i siedziby urzędów.

Budownictwo tej epoki dzielim y na trzy okresy: w  pierw szym  zbu­
dowano w ielką bram ę południow ą „N am de-M un“ w Seulu, w ielką 
bram ę południoową też „N am de-M un" w  Kaesongu. B ram ę „Bothon- 
M un" w  Phenjanie, św iątynie „D zan-A n-Sa" na górze Diam entowej, 
„Sekw an-Sa" w w ojew ództw ie K an Won (wszystkie wym ienione 
św iątynie zostały obecnie zbom bardow ane przez Am erykanów). 
W drugim  okresie wzniesiono w ielką bram ę „D aedon-M un“ w  P hen ­
janie, oraz „Bubien-N u" estradę kolum nową.

W trzecim  okresie zbudowano w Seulu w ielką wschodnią bram ę 
„D on-dai-M un“, pałace „K enbok-G un", „T eksu-G un“, „Czantok- 
G un“, „P eksan-N u“ i kolum nadę w  Andziu.

P anu jąca k lasa w  okresie dynastii Li konsekw entnie w yzyskiwała 
swój lud. Stopa życiowa ludu  spadła do m inim um  egzystencji, zyski 
k lasy panującej wzrosły niepom iernie.

K lasa panująca propagow ała tzw. „oszczędne życie ludności", co 
doprowadziło je  do sk rąjne j nędzy. K arano również stro jenie się.

Kosztem nędzy w arstw  pracujących, kasta  w ybranych budow ała 
w spaniałe pałace, podczas gdy ludność coraz bardziej staczała się 
w sk ra jn ą  nędzę. Ograniczano naw et budow anie izb w  chatach.

Najazd imperialistów japońskich na Koreę

Korei osłabionej ekonomicznie i politycznie pod koniec X IX  w. za­
czął poważnie zagrażać im perializm  japoński, k tóry  wreszcie w roku 
1910 zagarnął Koreę jako sw oją kolonię.

Przebiegła polityka im perialistów  japońskich dążyła konkretn ie 
i konsekw entnie do zniszczenia koreańskiej k u ltu ry  narodow ej. 
W tym  celu odebrano koreańczykom  kategorycznie praw o do nauk i 
historii i języka ojczystego, których nie wolno się było uczyć. W są ­
siedztw ie koreańskich zabytków  historycznych japończycy budow ali 
nie harm onizujące z nim i shintoistyczne św iątynie japońskie, "które 
stw arzały  paradoksalne zestaw ienie w arch itek turze. Na każdym  k ro ­
k u  bezwzględna polityka im perialistów  japońskich niszczyła koreań­
ską ku ltu rę  narodow ą.

Wyzwolenie Korei

W dniu 15 sierpnia 1945 roku bohaterska A rm ia Radziecka, w y­
zwoliła Koreę spod jarzm a im perialistów  japońskich. Od tego mo­
m entu  wyzwolony naród pod przew odnictw em  Rządu i Wodza K im - 
Ir-S ena stanął z pełnym  zapałem  do nowego budow nictw a k raju . 
Zaczęto budować fabryki, szkoły, uniw ersytety, teatry , żłobki, szp ita­
le. Budowano dla każdej dziedziny życia. Cała w olna K orea zatętniła 
nowym, szczęśliwym życiem.

Zbrojny napad imperialistów amerykańskich na północną Koreę

Ja k  już wiadomo całem u św iatu, w czerwcu 1950 roku im perialiści 
am erykańscy zbrojnie napadli na naszą ludow ą Koreę, niszcząc i pa­
ląc cały nasz pięcioletni dorobek.

Po wyzwoleniu naród koreański budow ał w  pocie czoła sw oją O j­
czyznę, a im perialiści am erykańscy zam ienili ją  w zgliszcza i popioły, 
niszcząc zarazem  nasze bezcenne zabytki historyczne.

Podczas pobytu w Polsce w idziałem  dużo drogocennych zabytków, 
świadczących o wysokiej ku ltu rze  narodu  polskiego. Te skarby są nie 
ty lk o , skarbem  narodu polskiego, ale także bezcennym  skarbem  ludzi 
na całym  świecie. I także zabytki k u ltu ry  koreańskiej również są dro­
gie dla całej ludzkości. Im perialiści am erykańscy, nie m ając na je le - 
m entarniejszych uczuć ludzkich, m ordują w najokropniejszy sposób 
cyw ilną ludność, dzieci i starców.

W XVI w. barbarzyńcy japońscy, piraci morscy, napadli na Koreę. 
Niszczyli i palili zabytki k u ltu ry  narodow ej, a dziś w XX w. ku ltu ry  
„cywilizowani" A m erykanie czynią to samo na ziemi koreańskej.

Mimo to naród koreański będzie walczył aż do zwycięstwa nad im ­
peria listam i am erykańskim i. Tw ardo będzie bronił swojej wolności 
i niezależności narodow ej. Ja k  mówi historia, przodkowie nasi rozbi­
ja li zawsze w szystkie najazdy na ziemie koreańskie.

Podczas pobytu naszej delegacji w  Polsce w idzieliśm y budujące się 
w ielkie potężne państw o Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, p iękną 
jej stolicę, w spaniałą W arszawę. Podziw ialiśm y wielki w ysiłek i tw ór­
czą pracę narodu  polskiego i polskich kolegów architektów .

Ten nasz pobyt w  W arszawie znacznie wzbogacił nasze wiadomości. 
Cenne dośw iadczenia z polskiego budow nictw a będą nam  służyć 
w odbudowie Korei.
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KONKURS SARP Nr 191

NA PROJEKTY DOMKÓW 

JEDNORODZINNYCH

Praca nr 24, II. A utor inż. arch. Grzegorz C hruścielew ski. 
da za architekturę. Skala elew acji, przekrojów  i rzutów  
skala sytuacji 1 : 500.

nagro-
: 200,
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W sierpniu  r. 1952 został roz­
strzygnięty konkurs, na p ro jek ty  
domków jednorodzinnych, ogło­
szony na zlecenie M inisterstw a 
G ospodarki K om unalnej.

Ogólne zadania konkursu  scha­
rakteryzow ano we w stęp ie for­
m ularza w arunków  konkurso­
wych w  sposób następujący:

Jednorodzinny dom mieszkalny, 
zaspakaja jący  potrzeby m ieszka­
niowe korzystającego z niego 
człowieka pracy i  jego rodziny, 
jes\t w  u stro ju  socjalistycznym  
trak tow any  jako własność osobi­
sta. To też w  naszych w arunkach  
ustrojow ych tendencje ludzi p ra ­
cy do uzyskania dom ku jednoro­
dzinnego w łasnym  w ysiłkiem  i 
dla w łasnych potrzeb m ieszka­
niowych ciesizą się poparcjiem i 
powinny być w m iarę możliwości 
uw zględniane w  ram ach p lano­
wego rozw oju budow nictw a 
mieszkaniowego' jako jedna z jego 
form.

Zadaniem  konkursu  jest przy­
gotowanie m ateriałów  dla opra­
cowania typów  dom ków  m iesz­
kalnych do realizacji w  skali 
ogólniokraj ow ej. Domki realizo­
w ane będą przez zainteresow a­
nych na działkach im  wydzielo­
nych z m ateriałów  zasadniczych, 
najbardzie j dostępnych w  p ro ­
dukcji m iejscowej. W budowie

weźmie udział również bezpo­
średni inw estor (t.j. robotnik lub 
pracow nik umysłowy) w  zakresie 
robót pomocniczych i w ykończe­
niowych.

Z kolei przytaczam y ważniejsze 
w arunk i konkursu.

Sytuacja.

Z akłada się, że te ren  działki 
jest płaski. Działki o powierzchni 
od 500 do 1500 m 2. G ranica dolna 
dotyczy przede w szystkim  zabu­
dowy szeregowej, granica gór­
na — indyw idualnej.

Działki moigą być położone 
z jednej lub  drugiej strony ulic 
przebiegających w  k ierunku  płn, 
płd. lub  wsch.-zach. Działki! mo­
gą być położone w  trzech s tre ­
fach k ra ju : północnej, środkowej 
lub południow ej.

Rozwiązanie sytuacyjne pow in­
no uw zględniać położenie działki 
w  stosunku doi ulicy i stron  
św iata oraz jej zagospodarowa­
nie, a mianowicie: podwórze go­
spodarcze, ogródek, kw iatow y i 
w arzyw ny, zadrzewienie, dojścia, 
ogrodzenie itp.

Na działce należy usytuow ać 
projektow any domek z oznacze­
niem  wejść, budynek gospodarczy 
(o kub. do 25 m 3) na pomieszcze­
n ie  k ilku  ku r, ewent. królików ,

opału, narzędzi ogrodniczych, 
wózka itp. Poza tym  należy usy­
tuow ać śm ietnik oraz ew entual­
nie studnię i  u stęp  podwórzowy. ^

Program użytkowy

Domki przew iduje się jedno­
kondygnacyjne w dwóch zasadni­
czych typach:

ty p  1-szy o pow. użytkowej 
przyziem ia ok. 44 m 2

typ  2,-gi o pow. użytkowej 
przyziem ia ok. 56 m 2

W obydwu typach należy prze­
widzieć możliwość rozbudowy po­
mieszczeń użytkowych na podda­
szu (w typie 1-szym jedna izba, 
w  typie 2-gim dw ie izby).

K ubatu ra dom ku typu  p ierw ­
szego pow inna wynosić ok. 195 m 3 
(bez uw zględnienia podpiw nicze­
n ia  i zabudowy poddasza).

K ubatu ra dom ku typu  drugiego 
pow inna wynosić ok. 240 m3 Io­
wa ga jw.).

K ubatu rę należy liczyć od po­
ziomu terenu  do w ierzchu stropu  
nad przyziem iem  z tym, że poi- 
dłogę przyziem ia należy założyć 
na wysokości 40 cm. nad  te re ­
nem.

Odchylenia od podanych wyżej 
pow ierzchni i  k u b a tu r  ̂ do­
puszczalne s ą  w granicach do 
10% .

Typ pierwszy należy zaprojek­
tow ać wyłącznie w  zabudowie 
bliźniaczej. Typ drugi można za­
projektow ać w  zabudow ie szere­
gowej bliźniaczej lub  indyw idu­
alnej.

Typ pierwszy przew iduje się 
dla 2—5 osób. *

Typ drugi, dla 3—7 osób.
Rozplanowanie dom ku powinno 

uwzględniać następuj ące po­
mieszczenia: pokój dzienny z ^
m iejscem  ew entualnej pracy 
chałupniczej (n.p. zegarm istrzow - 
stwo, tryko tarstw o  itp.), sypialnie 
lub  w nęki sypialne,  ̂ kuchnię, ła ­
zienkę, przedsionek i  sień,, p iw ni­
cę o pow. n ie przekraczającej 25% 
pow. użytkowej przyziemia, Do­
stęp na poddasze i do piw nicy 
może być zapewniiony schodam i 
drabiniastym i o dopuszczalnym 
nachyleniu 60% w  stosunku do 
podłogi.

Na poddaszu nie należy p rze­
w idyw ać pomieszczeń sa n ita r­
nych.

In terp re tac ja  program u przez 
łączenie lub w ydzielanie pom iesz­
czeń o poszczególnych funkcjach 
jest zależna od koncepcji a rc h i­
tektonicznej w nętrza i  bryły 
z w arunkiem  zachow ania ogólnej 
pow. użytkowej oraz przestrzega­
n ia  względów praktycznych, w y­
nikających z codziennego użytko­
w ania.
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Praca nr 24, I. Autor inż. arch. Grzegorz C hruścielew ski. l i .  nagro­
da za architekturę. Skala elew acji, przekroju i, rzutów 1 • 200 
Skala sytuacji 1 : 500.

1 Wysokość w  przyziem iu 2,50—
2.80, na poddaszu 2,25—2,40 (do­
puszczalne sa skosy), w  piw nicy
1.80.

W budynku należy przewidzieć 
ogrzewanie piecowe, kuchnię w ę­
glową, zlewozmywak, w annę 
(ewent. krótką), urny walkę, w. c. 
Poza tym  spiżarnię, szafy w ścia­
nach, schowki, pawlacze i tp.).

M ając na uw adze daleko po­
suniętą oszczędność m ateriałow ą, 
a równocześnie trw ałość i celo­
wość w ew nętrznego wyposażenia 
m ieszkania oraz praw idłow ą i 
ła tw ą konserw ację budynku, n a ­
leży dążyć do zastosow ania ta ­
kich m ateriałów  i rozwiązań, k tó ­
re zgodne będą z w ym aganiam i 
racjonalnej am ortyzacji budynku.

Założenie bezpośredniego udzia­
łu inw estora w  realizacji budowy 
również narzuca, konieczność za­
stosow ania tak ich  m ateriałów  
i rozw iązań konstrukcyjnych, 
k tóre by opierały się n a  m iejsco­
wych surowcach budow lanych

i produkcji lokalnej. Rozwiązania 
pow inny być proste w koncepcji 
i w ykonaniu oraz spraw dzone z 
pom yślnym  skutk iem  pod wzglę­
dem trw ałości i użyteczności.

M ateriały  i konstrukcje opiera­
jące się o m iejscowe surowce, 
dostępne w  produkcji lokalnej, 
dla poszczególnych elem entów  
budowy dadzą się scharak teryzo­
wać przykładowo w  n as tępu ją­
cym zestaw ieniu:

F undam en ty :

z cegły, kam ienia lub betonu.

Ściany:
z cegły pełnej lub dziurawki,, 
z cegły piaskowo - w apiennej, 
z gliny surowej w  form ie glino- 
bitki lub bloków wysuszonych, 
z pustaków  cem entowo - gruzo­
wych lub  żwirowych w  połącze­
niu z cegłą dziuraw ką lub p ły ta­
mi ocieplającym i, z pustaków

żużlowych lub trocinowych z k a ­
m ienia naturalnego, z ociepleniem  
płytam i izolacyjnymi, szkieleto­
we z zastosow aniem  płyt ociepla­
jących z m ateriałów  o charak te­
rze odpadkowym.

Stropy:

drew niane uw zględniające n a j­
dalej posuniętą ekonom ikę zuży­
cia drew na, z elem entów  p re fa ­
brykow anych (prostych i możli­
wych do w ykonania w pobliżu 
m iejsca budowy) przy m aksym al­
nej oszczędności żelaza & innych 
m ateriałów  przemysłowych.

Dachy:
ze względu na. postulow ane w y­
korzystanie poddasza do celów 
m ieszkalnych oraz ze względów 
kra j obrazo wy ch przew iduj e się 
dachy k ry te  dachówką, etern item  
falistym  lub  tp .  W ięźba dacho­
wa drew niana, dostosowana do

pokrycia, uw zględniająca daleko 
posuniętą oszczędność w  użyciu 
drew na, lub też więźba p refab ry ­
kow ana z uw zględnieniem  ekono­
m iki żelaza i cem entu.

Nie wyłącza się możliwości sto­
sowania w projekcie innych roz­
w iązań nadających się, zdaniem  
au tora, do użycia w  ak c ji m aso­
wego budow nictw a domków jed ­
norodzinnych. W w ypadku p ro ­
pozycji odbiegającej od po­
wszechnie znanych rozw iązań, 
obowiązuje au to ra  załączenie od­
powiednich rysunków  i opisów 
W3rjaśniających proponowany sy­
stem  budowy.

W arunki konkursu:

Udział w konkursie je s t nieo­
graniczony. Przewód Sądu k on ­
kursowego prowadzony będzie na  
zasadzie Regulam inu K onkursów  
A rchitektonicznych i U rbanistycz­
nych SARP.



Praca nr 17, I. Autor inż. arch. Tadeusz L eśniew ski. II nagroda za 
architekturę. Skala elew acji, przekroju i rztitów 1 : :200. Skala sy ­
tuacji 1 : 1000.

W skład jednej pracy k o n k u r­
sowej wchodzą dwa pro jek ty  
domków: jeden typu pierwszego, 
drugi typu  drugiego. Każdy ty p  
powinien być zaprojektow any dla 
innej strefy  k ra ju  spośród poda­
nych uprzednio.

Każdy p ro jek t w inien zaw ie­
rać:
a) Rozwiązanie zagospodarowa­

n ia p rzy ję tej działki w skali 
1,500 z podaniem  w spisie strefy  

k ra ju  oraz orien tacji w  sto ­
sunku  do stron św iata i ulicy.

b) Rzuty poziome i przyziem ia 
piwnic z fundam entam i, pod­
dasza z w ięźbą dachową, p rze­
krój charakterystyczny oraz 
w szystkie elew acje w skali 
1:50. Na rzutach poziomych 
należy w rysować zasadnicze

urządzenia i um eblowanie. 
Rzuty i przekroje należy awy- 
m iarow ać oraz, podać pow ierz­
chnie użytkowe poszczegól­
nych pomieszczeń.

c) Opis techniczny w yjaśniający 
konstrukcję oraz rodzaj uży­
tych m ateriałów .
Poza tym  należy podać obli­
czenie pow. użytkowej, pow. 
zabudow anej i ku b a tu rę  bu ­
dynku. W obliczeniu k u b a tu ­
ry  n ie uwzględniać piwnicy 
i poddasza.

d) E w entualnie dodatkowe ry ­
sunki i opisy w w ypadku za­
stosow ania rozw iązań nie 
znanych powszechnie.

Rysunki należy wykonać w 
technice czarno białej. Elew acje

powinny być w ykonane możliwie 
realistycznie, ew entualnie law o­
w ane z wyznaczonymi cieniami.

Za względnie najlepsze prace 
przeznacza Min. Gospodarki Ko­
m unalnej

25 zakupów po 2.000.— ził 
oraz nagrody za  oszczędność i 
racjonalizację

3 pierwsze po 1.500.— złotych
3 drugie po 1.000.— „

Poza tym  za względnie n a j­
wyższy poiziom p lastyk i a rc h i­
tektonicznej SARP przeznacza

2 nagrody 1-sze po 2.000.— zł.
2 nagrody 2-gie po 1.500.— zł.
2 nagrody 3-cie po 1.000.— zł.
Zakupyw ane będą poszczegól­

ne projekty  stanow iące kom plet 
w ym agany w arunkam i kon k u r­
su. Nie wyłącza to możliwości

zakupienia dwóch projektów  z 
jednego kom pletu.

Nagrody mogą otrzym ać tylko 
projekty  zakupione.

Istn ieje możliwość, że projekt 
zakupiony otrzym a nagrodę za 
oszczędność i racjonalizację oraz 
za arch itek turę .

W ypłata zakupów  i nagród n a ­
stąpi w tydzień po otw arciu ko ­
p ert z nazw iskam i autorów  prac 
wyróżnionych.

Sąd K onkursow y zastrzega so­
bie praw o innego podziału sum y 
przeznaczonej na, zakupy i  n a ­
grody w zależności od wyników 
konkursu  z tym  ,że pena sum a 
zakupów  i nagród zostanie w y­
płacona.
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Praca nr 1, I. Autor inż. arch. Tadeusz Paw luć. III nagroda za 
architetkurę. Skala przekroju i rzutu 1 : 200, skala sytuacji l  : 550.

Niżej:

Praca nr 27, I. A utorzy: inż. inż. arch. arch. Wanda i Stanisław  
B ienkunscy. III nagroda za architekturę. Skala elew acji 1 : 200.

S ą d  K o n i k u r s o  w y :

Przew idziany .pełny sk ład  S ą­
du Konkursowego stano  w ili: 

z ram ienia M inisterstw a Gos­
podark i K om unalnej
1. Dyr. m gr G insbert A dam  

M.G.K.
2. Dyr. Zakrzew ski S tanisław  

M.G.K.
3. Prof. inż. arch. Tw orkow ski 

S tefan  — Polit, Warsz,
4. Prof. inż. arch. Zieliński T a­

deusz — A.S.P.
Z ram ienia SARP.

1. Prof. inż, arch . G utt Ro­
m uald — SARP W -wa.

2. Prof. inż. arch . H ryniew iecki 
Jerzy  — SARP W -wa.

3. Prof. inż. arch. P taszycki T a­
deusz — SARP K raków.

4. Priof. inż. arch. M inkiewicz 
W itold — SARP Wybrzeże. 
Prof. inż. arch. Brzoza Ta­
deusz — SARP W rocław.
oledzy sędziowie SARP spo ­

za W arszaw y nie mogli wziąć 
udziału w  posiedzeniach. Skład 

Sądu K onkursowego został do­
pełniony przez kol. K. M arczew­
skiego.

Sekretarzem  K onkursu był 
kol. Jerzy  Kowarski.

Przew odniczącym  Sądu obrano 
prof. R. G utta, w iceprzew odni­
czącym prof. J. H ryniewieckiego.

W term inie (26. VII. 52 r.) zo­
sta ły  nadesłane 62 prace, po te r ­
m inie — 4 prace, k tó re  Sąd do­
puścił do rozw ażań poza kon­
kursem .

A utorzy w  większości p rzypad­
ków  nie przestrzegali form alnych 
w arunków  konkursu. Tylko 11 
prac odpowiadało w szystkim  w a­
runkom . 9 prac sąd  w yelim ino­
w ał z powodu poważnych n ie­
dociągnięć form alnych a, pozo­
sta łe  prace uznał za nadające się 
do ew. zakupu z tym, że za­
kupy w tej grupie zostaną obni­

żone proporcjonalnie do uchy­
bień, uzyskane zaś kw oty  prze­
znaczy się rna dodatkowe zakupy 
lub premie.

W w yniku czterech posiedzeń 
Sądu K onkursowego dokonano 
w yboru 26 prac do zakupu, z tych 
zaś prem iowano 12 prac. Wobec 
b raku  rozw iązań dających o- 
szczędność i racjonalizację w y­
konaw stw a przy jednoczesnym  
praw idłow ym  rozw iązaniu a rc h i­
tektonicznym  Sąd K onkursowy 
postanow ił sum ę przeznaczoną

na prem ie za wyż. wym. w alory  
przyznać pracom  w ykazującym  
względnie najw iększe w alory 
użytkowe.

Prace zakupione przeszły na  
w łasność M inisterstw a Gospo­
dark i K om unalnej ii podlegają 
dalszemu opracowaniu w  Cen­
tra lnym  Biurze P rojektów  
M.G.K. Z obszernego m ateria łu  
przyniesionego przez konkurs 
podajem y tylko część, z b raku  
miejsca ograniczając publikacj ę 
do prac prem iow anych

Orzeczenie Sądu Konkursowego

Praca Nr 24-11 — inż. arch. 
Grzegorz Chruścielewski — I n a ­
groda za arch itek turę .

P lan  dobry użytkowo, choć 
n iezbyt czysty. Schody zabiego­
we niewygodne i trudne do uży­
w ania. Trzon kuchenny m a złe 
oświetlenie. Pożądane połączenie 
pokoju m ieszkalnego z syp ia l­
nym . Węzeł kuchnia, łazienka, 
szafa — ciasny i zbyt skom pli­
kowany. Komin wym aga skoś­
nego prow adzenia przewodów.
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Praca nr 17, II. Autor inż. arch. Tadeusz L eśniew ski. 
I nagroda za użytkow ość. Skala elew acji i rzutów  
1 : 200, skala sytuacji 1 : 1000.

Praca nr 21, I. A utor inż. arch. T ad eu sz  L eśniew ski 
I nagroda za użytkow ość. Skala elew acji, przekroju  
i rzutu l  : 200, skala sytuacji 1 : 1000.

i

/
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Praca nr 26, II. Autorzy: inż. inż. arch. arch. Wanda i Stanisław  
B ieńkuscy. I nagroda za użytkow ość. Skala elew acji i rzutów  
1 : 200.

E tern it nie pow inien im itować 
ceram iki. P ro jek t nada je  się n ie  
tylko na kam ień, ale i na cegłę. 
A rch itek tu ra bardzo dobra. 
Skarpa zbędna. Nie spełnia w a­
runków  form alny eh, b rak  ob li­
czenia powierzchni zabudowy.

Praca Nr 40-1 — inż. arch. Sta­
nisław Serafin — I nagroda za 
arch itek tu rę .

P lan  bardzo dobry. K latka 
schodowa dobrze umieszczona. 
Poddasze dobre. A rch itek tu ra 
prosta, dobra, ła tw a do w ykona­
nia. Spełnia w arunk i form alne.

Praca Nr 24-1 — inż. arch. 
Grzegorz Chruścielewski — II 
nagroda za architekturę.

P lan  dobry. Łazienka nie o- 
grzewana. Schody zabiegowe 
trudne  w  użyciu. Drzwi od Ł a­
zienki zderzają się z drzw iam i 
od przedsionka. Architektura! do­
bra. Nie spełnia w arunków  fo r­
m alnych. B rak obliczenia po­
w ierzchni zabudow anej.

Praca Nr 17-1 — inż. arch. Ta­
deusz Leśniewski — II nagroda 
za arch itek tu rę .

P lan  dobry i prosty. Zbyt g ru ­
be ściany (51 cm.) Komin jeden, 
bardzo prosty, dobrze obsługują­
cy w nętrze. P ro jek t bardzo eko­
nomiczny, form a i  konstrukcja 
zbyt konserw atyw na. Okna roz­
mieszczone słusznie. Okno w 
szczycie nie powinno być m inia­
tu rą  okna parterow ego. A lte rna­
tyw a rzu tu  dobra, słuszna, i eko­

nomiczna. A rch itek tura posiada 
charak te r polski. Spełnia w aru n ­
k i form alne.

Praca Nr 1-1 — inż. arch. Ta­
deusz Pawluć — III nagroda za 
arch itek tu rę .

P ro jek t użytkowo prawidłowy. 
K latka schodowa dobra. K on­
strukcja  prosta i um ożliw iająca 
różne w arian ty  m ateriałow e. 
Koncepcja techniczna daje do­
wód doceniania w agi zagadnień 
ekonomiki. Proponow ane rozw ią­
zanie znane w śród dotychczas 
stosowanych. A rch itek tu ra shar- 
momizowana z pejzażem  polskim. 
Zbędne profilowanie pól m iędzy- 
okiennach (elewacje wejściowe). 
Nie w ystiudiow ane w  propor­
cjach obram ienia drzwiowe. Dla 
p ro jek tu  praw idłow e o rien ta­
cje — szczyty na wschód i  za­
chód. Spełnia w arunki form alne 
konkursu.

Praca Nr 27-1 — inż. architekci 
Wanda i Stanisław Bieńkuńscy —
III nagroda za arch itek tu rę .

U kład planu czytelny. B u­
dzą w ątpliwości: w łączenie ła ­
zienki do kuchni i trudność 
ogrzania przy ew entualnym  w y­
dzieleniu, ustaw ienie pieca w po­
koju mieszkalnym , połączenie 
aneksu  sypialnego z pokojem  
(wnętrzowo niekorzystne), w y j­
ście na ta ras  z pokoju (ustaw - 
ność pokoju). Pod względem 
konstrukcyjnym  łatw y i prosty.

Praca nr 26. I. A utorzy inż. arch. inż. arch. Wanda i Stanisław  
B ieńkuscy. I I  nagroda za użytkow ość. E lew acja i rzut w skali 
1 : 200.

?r£T

Praca nr 1. I. Autor inż. arch. Tadeusz Paw luć. II nagroda za 
użytkow ość. Rzut 1 : 200, sytuacja 1 : 1000.
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Praca nr 5G, II. Autorzy: inż. inż. arch. ar eh. H enryk  
B orow y, Bogusław  C hyliński i Jerzy D ąbrowski. II 
nagroda za użytkow ość. Skala elew acji, przekroju  
i rzutów  1 : 200. Skala sytuacji 1 : 1000.

Naczółki okien m ansardow ych 
podrażają koszt konstrukcji da­
chu. A rch itek tura bardzo prosta, 
trw ała, pożądana zm iana po­
działu okien na polski. Nie ^peł­
nia w arunków  form alnych, p rze­
kroczona powierzchnia użytkowa.

Praca Nr 17-11 — inż. arch. 
Tadeusz Leśniewski — I nagroda 
za użytkowość.

P lan  dobry i prosty. Umiesz­
czenie łazienki dobre, choć bez 
św iatła dziennego. S p iżarnia do­
brze rozmieszczona. A rch itek tura 
słuszna i bardzo prosta, ekono­
miczna w w ykonaniu. Dobre po­
mieszczenia na poddaszu. Daich 
prosty i ła tw y do w ykonania. 
Spełnia w arunk i form alne.

Praca Nr 21-1 — inż. arch.
Tadeusz Leśniewski — I nagroda 
za użytkowość.

P lan  ekonomiczny. Dobre usy­
tuow anie łazienki. K onstrukcja 
prosta, ła tw a doi w ykonania.

Koncepcja planu i  bryły um ożli­
w ia stosowanie p refabrykacji. 
Komin1 przy kalenicy dobry. A r­
ch itek tu ra ściany szczytowej zła 
(okno bliźniacze). Stosowanie 
okapu z e te rn itu  przy ścianie 
szczytowej niesłuszne. Dach mo­
że być również ceramiczny. Nie­
zależnie od ustaw ien ia w  stosun­
ku  do stron  św iata n ie należy 
robić okna, w ścianie szczytowej 
na  parte rze  (ustawność <pofcoiju. 
elewacja). Spełnia w arunk i for­
m alne.

Praca Nr 26-11 — inż. archi­
tekci Wanda i Stanisław Bień- 
kuńscy I nagroda za użytkowość.

Dobra kom pozycja w nętrza na 
osiach św ietlnych. Komin w ym a­
ga skośnego, prowadzenia prze­
wodu. W nętrze i p lan  ekono­
m iczne i  jasne. A rch itek tura 
prosta, ła tw a do' w ykonania, w  
polskim  charakterze, dobrze 
wiąże się z otoczeniem. P ro jek t

nada je  się na  prefaibrykację. i 
stosowanie norm alizacji (otwory, 
rozpiętości stropów  itp). Nie 
spełnia w arunków  form alnych, 
przekroczona pow. użytkow a i 
kubatu ra .

Praca Nr 26-1 — inż. architek­
ci Wanda i Stanisław Bieńkuń-
scy — II nagroda za  użytkowość.

P la (dobry, ekonomiczny i pro­
sty. K uchnia m ieszkalna dobra 
i słuszna społecznie. Schody pro­
ste trochę za strom e. Połączenie 
i sąsiedztwo pokoju dobre. Dach 
ciężki i  skom plikow any. M an­
sardow e okna z naczółkam i da­
chówkowymi skom plikow ane i 
ciężkie. Okna m ansardow e nie 
powinny być m in ia tu rą  okna 
parterow ego. Nie ^pełnia w aru n ­
ków  form alnych. Przekroczona 
pow ierzchni a użytkow a.

Praca Nr l-II  — inż. arch. Ta­
deusz Pawluć II nagroda za u- 
żytkowość.

P ro jek t użytkow o dobry. De­
cyzja przesunięcia b ry ł dobra 
ze względu na w ykorzystanie 
poddasza. K onstrukcja prosta i 
um ożliw iająca różne w arian ty  
m ateriałow e. K oncepcja tech ­
niczna jak  w  pracy  1-1. A rchi­
te k tu ra  zgodna z charak terem  
program u. Zbędny m urek  aitty- 
kowy, zarówno ze względów 
technicznych, ekonom icznych jak  
i architektonicznych. Nie po­
trzebne poziome podziały ele­
w acji w  tynku  (z w yjątk iem  co­
kołu). Można przyjąć również 
orientację zmienioną o. 90°. Speł­
nia w arunk i form alne konkursu.

Praca Nr 56-11 — inż. archi­
tekci Henryk Borowy, Bogusław  
Chyliński, Jerzy Dąbrowski — 
II nagroda za użytkowość.

Rzut dobry, konstrukcja  p ro ­
sta, a rch itek tu ra  bardzo dobra. 
Nie spełnia w arunków  form al­
nych: b rak  w ym iarów.
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NŻ. TEODAT BIŁYK

ANALIZA KRYTYCZNA URZĄDZEŃ SANITARNYCH 
W ZREALIZOWANYM BUDYNKU SZKOŁY-INTERNATU

Dla w szechstronnego om ówienia zalet a przede w szystkim  u jem ­
nych stron zrealizowanego p ro jek tu  budowy w ybrałem  budynek 
szkoły pielęgniarek przy ulicy Wilanowskiej róg ulicy Solec w War­
szawie. Tem at ten  jest ciekawy przede w szytkim  dlatego, że om a­
w iany budynek łączy w  sobie k ilka różnych elem entów, a m ianow i­
cie, część szkolną, in te rnat, część m ieszkalną i gospodarczą, ponadto 
budynek został wyposażony w liczne instalacje  typu  szpitalnego.

Trudności p ro jek tu  polegały z jednej strony na konieczności w y­
korzystania ru in  budynku m ieszkalnego i resztek zniszczonych m a­
teriałów , a z drugiej strony ze względu na sąsiedztwo zabytkowego 
kościoła, Inspekcja B udow lana żądała zasadniczej zm iany p ierw ot­
nego projektu . I tak  początkowy p ro jek t przew idyw ał na potrzeby 
szkoły budynek pięciopiętrow y o kubatu rze 16.483m3, później na 
żądanie Inspekcji Budow lanej całe skrzydło budynku od ulicy Solec 
obniżone zostało o dw a p ię tra  oraz skrócono je  na całej wysokości
0 6 m. Wobec powyższego zm niejszyła się użyteczna ku b a tu ra  do 
14.454 m 3. N iestety, program  użytkowy budynku nie został um niej­
szony proporcjonalnie w e w szystkich działach, co stworzyło p ro jek ­
tantow i dodatkow e u trudnienia.

Z kolei omówimy poszczególne elem enty budow y i zastanow im y 
się nad ich celowością.

Jeżeli chodzi o sytuację budynku, to jakkolw iek była ona w znacz­
nym  stopniu przypadkow a, jednak  w zasadzie uznać ją  należy za 
szczęśliwą. Przede w szystkim  budynek szkolny leży przy ulicy za­
cisznej, posiada p iękny w idok na płynącą niedaleko Wisłę, w arunki 
kom unikacyjne dobre, a bliskość szpitala na Solcu pozwala na w y­
godne korzystanie z p rak tyk i szpitalnej. Pod względem budow lanym  
teren  ten  nie jest łatw y, niski brzeg Wisły i p ły tk i poziom wód grun­
towych w prow adza wilgoć i nie pozwala na zagłębienie kotłow ni
1 piwnic.

Poczynając od piw nic budynku, m usim y stwierdzić, że sytuacja 
kotłow ni je s t praw idłow a, leży ona w m iejscu zbliżonym do centrum  
budynku. M iejsce kotłow ni zostało uw arunkow ane sytuacją kom ina 
w najwyższej części budynku. Przesunięcie kotłow ni w sam środek 
budynku, czyli poza główną k la tkę  schodową było w  tym  w ypadku 
niemożliwe, gdyż całe skrzydło budynku od ul. Solec posiada tylko 
3 p ię tra  i dym  z kom ina trafia łby  w  okna wyższej, frontow ej części 
budynku. Ponadto  rurociąg  od kotłów  do naczynia rozszerzalnego 
umieszczonego w  najwyższej części budynku podniosłoby ich koszt 
oraz spowodowały trudności um ieszczenia ich w piw nicach z żąda­
nym  spadkiem . Z drugiej strony sytuacja kotłow ni w  piw nicach 
niższego skrzydła budynku, a kom ina wyższej części budynku w y­
m agałaby kosztow nych długich poziomych kanałów  dymowych, 
trudności ich oczyszczania i przede w szystkim  możliwe przerw y 
w n a tu ra ln y m  ciągu kom inow ym  oraz konieczność pobudzania tego 
ciągu kominowego przy pomocy dodatkowego ognia u podstaw y ko­
m ina. W zastosow anym  rozw iązaniu czopuch od kotłów  centralnego 
ogrzewania jest możliwie najkrótszy, a wydzielone ściany kom ina 
w ykluczają oddziaływ anie ich w ydłużalności na konstrukcyjne 
ściany budynku.

Zastosow anie oddzielnych kom inów  dla instalacji centralnego 
ogrzewania oraz kotłów  instalacji przygotow ania wody ciepłej w y­
klucza zaburzenia ciągu kom inowego w porze letniej, gdy cen tralne 
ogrzewanie je s t nieczynne, a przekrój jednego wspólnego kom ina 
je st za duży. Umieszczenie wyciągowego przewodu w entylacyjnego 
z kotłow ni pom iędzy kom inam i jest bardzo celowe, gdyż jest on po­
łożony w  bardzo korzystnych w arunkach  cieplnych i dlatego też siła 
ciągu jest możliwie najw iększa. Jeżeli chodzi o w ym iary  kotłowni, 
to długość je j je s t zupełnie w ystarczająca, natom iast szerokość za 
m ała, gdyż przed kotłam i pozostawiono za mało m iejsca dla obsługi. 
W celu bowiem praw idłow ego rusztow ania i żużlow ania kotłów  po­
trzebny  je st pas szerokości o pół m etra większy od długości kotła.

Niewłaściwe jest ustaw ienie pomp cyrkulacyjnych i kondensacyj­
nych bezpośrednio w  kotłow ni i dlatego należałoby wydzielić tę  część 
kotłow ni w  oddzielne pomieszczenie, un ika jąc w  ten  sposób n ad ­
m iernego osiadania kurzu  i popiołu na pom pach oraz ich silnikach 
elektrycznych, k tóre w skutek  zanieczyszczenia ulegają uszkodzeniu. 
O św ietlenie kotłow ni jest dobre, św iatło dzienne w pada przez pięć 
okien na przednie ściany kotłów, na których umieszczona jest a rm a­
tu ra  do kontro li i obsługi kotłów.

Jakkolw iek  samo usytuow anie składu opału nie budzi zastrzeżeń, 
(leży na osi kotłów  i um ożliw ia dogodne zasypyw anie kotłów  kok­
sem z góry) umieszczenie jednak  czterech wsypów do składu opału 
przed frontow ym  w ejściem  do budynku jest w adliwe, zanieczyszcza­
jące otoczenie. W danych w arunkach  bardziej celowe byłoby um iesz­
czenie składu opału z lewej strony  kotłowni, w  m iejsce p raln i i w tedy 
można było um ieścić w sypy do składu opału od strony podwórza.

Z aprojektow any początkowo wyciąg żużla poprzez frontow e okno 
kotłow ni nie został w ykonany z uw agi na podest nad kotłam i u tru d ­

niający dowożenie żużla oraz z uw agi na frontow e okno p arte ru  
budynku. U suw anie żużla odbywa się obecnie przy pomocy n ie­
zgrabnego w yciągu w ysuw anego poprzez środkow y wsyp ze składu 
opału, co w ym aga donoszenia żużla z kotłow ni do składu opału 
i w prow adza zaśm iecenie przed frontem  budynku.

Zupełny b rak  pomieszczenia w arsztatow ego u trudn ia  konserw ację 
i rem ont licznych instalaęji. Dojście do kotłow ni z lewej strony 
kotłów  skróciłoby znacznie drogę dla palaczy, jednak  przepalone 
m ury budynku nie pozw alały na dalsze przebijanie otworów. W yko­
nanie natry sku  kąpielowego dla palaczy w  pobliżu kotłow ni po­
lepszyło w arunk i zdrow otne obsługi.

Pomieszczenia na praln ię m echaniczną są za niskie, mało w idne 
i na dom iar wszystkiego za m ało jest m iejsca na ręczne pranie. 
P ra ln ie  należało raczej umieścić w skrzydle budynku na m iejscu 
kuchni, w  ten sposób można było w dużym  stopniu uniknąć wyżej 
wyszczególnionych niedom agań.

P raw idłow e rozw iązanie p raln i w  szkole in ternacie budynku 
Szkoły P ielęgniarek  jest w łaściw ie jednym  z trudniejszych zadań. 
N aw et zainstalow anie k ilku  ręcznych praln ic na p ię trach  nie roz­
wiązało tej kw estii, gdyż nie przewidziano odpowiedniego miejsca 
na suszenie bielizny podręcznie w ypranej.

P ra ln ia  w ykazuje b rak  wj^godnego pomieszczenia na prasow anie 
i reperację bielizny, podczas gdy sześciokulisowa suszarnia zajm uje 
dużo m iejsca oraz przegrzew a i zawilgaca całe pomieszczenie.

W ilgotna piw nica bez okna i w entylacji jako  pomieszczenie na 
skład czystej bielizny zupełnie nie odpowiednie. W skutek braku 
dziennego św iatła bielizna żółknie, a wilgoć nadaje bieliźnie n ie­
przyjem ny zapach i przyspiesza jej niszczenie. W yposażenie pralni 
m echanicznej składa się z dwóch kadzi do moczenia bielizny, jednej 
praln icy  o ładowności 75 kg suchej bielizny, w irów ki o pojemności 
25 kg, dwóch kory t do ręcznego prania, odemgłacza, kuchenki ga­
zowej, kociołka do gotow ania ługu, wózka do przewożenia m okrej 
bielizny, sześciokulisowej suszarni, m agla skrzyniowego i w enty la­
to ra wyciągowego. Oprócz tego na p ię trach  rozmieszczono 7 praln ic 
ręcznych. Ilość urządzeń pralniczych jest w ystarczająca, bardziej 
celowe jednak  byłoby połączenie w szystkich ręcznych stoisk do 
pran ia  w  jedną całość. Jedną z dotkliw ych bolączek om awianej 
szkoły-in ternatu  jest b rak  piw nic i magazynów. To zjaw isko spo­
tykane jest często w budynkach szpitalnych i sanatoryjnych, gdyż 
użytkow nik początkowo nak łan ia jący  p ro jek tan ta  do w ykorzysta­
nia w całości piw nic na pomieszczenia gospodarcze, dopiero po za­
m ieszkaniu widzi, że b rak  m u jest piwnic.

Sytuację na tym  odcinku można było popraw ić przez przeniesie­
nie pomieszczeń kuchni na wyższy poziom budynku i umieszczenie 
kuchni razem  z jadaln ia  na jednym  piętrze. Rozmieszczenie kuchni 
i jadaln i na różnych poziomach i dowożenie po traw  z kuchni do ja ­
dalni i odw rotnie odwożenie naczyń z jadaln i do kuchni naw et przy 
pomocy oddzielnej tz. czystej i b rudnej windy, jest nie tylko kło­
potliwe dla obsługi ale i dla całości gospodarki kuchennej. Ażeby 
bodaj częściowo zaradzić powyższem u niedociągnięciu i zm niejszyć 
ilość tłuczonych ta lerzy  przy ich przewożeniu, urządzono obok ja ­
dalni dodatkow ą zm yw alnię ta lerzy  i kredens.

Z aprojektow anie kuchni na najniższym  poziomie i to kosztem  
piwnic, wcale nie uspraw nia użyteczności budynku, gdyż z jednej 
strony b rak  piw nic u trudn ia  prow adzenie racjonalnej gospodarki, 
a z drugiej strony ze względu na m ałą wysokość pomieszczeń, p an u ­
jącą wilgoć i b rak  należytego dziennego ośw ietlenia -— piwniczne 
pomieszczenia nigdy nie spełniają w arunków  w ym aganych dla 
zbiorowej kuchni parowej. Skanalizow anie nisko położonej kuchni 
i zm yw alni jest bardzo kłopotliw e gdyż spadek trasy  kanalizacy j­
nej jest m inim alny, a na trasach  trzeba przew idyw ać zaw ory burzo­
we w studzienkach rew izyjnych. Podczas ulew nych deszczów trzeba 
je  stale zam ykać, gdyż w  przeciw nym  w ypadku kuchnia i przyległe 
pomieszczenia zostaja zalane do poziomu wód burzow ych w  głów­
nym  kanale ulicznym.

K uchnia została zaprojektow ana w  założeniu dla w yżyw ienia 200 
uczennic i 50 osób obsługi, przy czym przewidziano dodatkow e ob­
ciążenia w  czasie zjazdów i zakw aterow ania wycieczek szkolnych. 
Ilość parow ych kotłów  w arzelnych w ystarcza na gotowanie m leka, 
kaw y i jarzyn  w kotłach przeznaczonych wyłącznie do tych samych 
potraw .

Oprócz węglowego trzonu kuchennego typu  restauracy jnego  o w y­
m iarach pły ty  2,25 X 1,10 m, ustaw iono również czteropalnikow ą 
kuchnię gazową z piekarnikiem , stół do podgrzew ania po traw  oraz 
parow e kotły  w arzelne o pojem ności:

3 kotły  po 200 litrów razem  600 litrów
1 kocioł na 150 „ „ 150
1 kocioł na 100 „ „ 100 „ 1 baterię

kociołków

w yw rotnych po 50, 40, 30 i 20 „ 140

ogółem 990 litrów , co przy 
gotow aniu dla 250 osób daje 990 : 250 — 4 litry  na osobę.



W celu uzyskania większej swobody ruchu  w kuchni zmieniono 
początkowo pro jek tow ane ustaw ienie kotłów  w arzelnych w dwóch 
poprzecznych rzędach n a  ustaw ienie w  jednym  szeregu wzdłuż za­
chodniej ściany.

W entylacja kuchni posiada ch arak te r raczej przypadkow y, w yko­
rzystano częściowo istn iejące kanały  w entylacyjne zam iast w ybudo­
w ania now ych kanałów  o odpowiednich w ym iarach. Oszklony okap 
nad trzonem  węglowym  włączono do przew odu w oddalonej środ­
kowej ścianie fi w ykorzystano ty lko  w yciąg natu ra lny . Do odem gle- 
nia kuchni przewidziano zespół grzejno-w entylacyjny, k tóry  przy 
sta łe j pracy je s t w  stanie uw olnić pomieszczenie kuchni całkowicie 
od mgły.

N atom iast w enty lacja wyciągowa przy pomocy śrubowego w en­
ty la tora, włączonego do pionowego m urow anego kanału , jest niew y­
starczająca.

Przygotow alnia jarzyn  jest położona daleko od k la tk i schodowej 
i donoszenie jarzyn  oraz usuw anie odpadków  m usi odbywać się przez 
kuchnię. Nie przewidziano chłodni, k tó ra  w  tych w arunkach  jest ko­
nieczna.

Jeżeli rozpatrzym y p ro jek t budynku szkoły — in te rn a tu  pod wzglę­
dem  podziału pow ierzchni użytkowej na część szkolną, m ieszkalną, 
adm inistracy jną i gospodarczo-pomocniczą, to dojdziem y do wniosku, 
że część gospodarczo-pomocnicza została po trak tow ana zbyt szczupłe. 
Pod tym  sam ym  kątem  w idzenia zaprojektow ano również pryw atne 
mieszkanie, oddzielną jadaln ię dla kierowniczek, oddzielne pokoje dla 
in struk to rek  i nauczycieli. Jeżeli naw et pew ne względy nie pozw alają 
na korzystanie z tych sam ych obiadów dla kierow niczek i uczennic 
to kierow niczki mogą, przypuszczalnie, zjeść obiad w tej samej sto­
łówce tylko o innej porze. Również budow a zbyt dużej stołówki na 
równoczesne pomieszczenie w szystkich uczennic nie znajdu je uzasad­
nienia, nie m a bowiem tak  dużej ilości w olnych etatów  dla wielooso­
bowej obsługi kuchennej, k tóra by w k ró tk im  czasie obsłużyła tak  
dużą ilość uczennic.

W łaściwa część in te rn a tu  zajm uje:

na p iętrze ilość izb ilość łóżek
użyteczne 

pow ierzchnie 
w  m etrach  

kw adratow ych

II 5 32 154,38

III 10 67 350,71

IV 6 43 224,16

V 6 43 227,85

R a z e m 27 185 957,10

Ogółem więc w ypada na jedno łóżko : 957,10 : 185 == 5,17 kw  po­
w ierzchni użytkowej bez kory tarzy  i pomieszczeń pomocniczych. 
Z uw agi na to, że codzienne zajęcia uczennic w ym agają m iejsca na 
indyw idualną naukę w pokojach m ieszkalnych, jak  również i m iejsca 
na rzeczy osobiste w szafach, zbytnie zagęszczanie łóżek nie jest 
wskazane.

Ilość um yw alek w  in ternacie wynosi 17 kom pletów . Jeżeli jednak  
doliczymy do tego 7 praln ic ręcznych, 7 w anien oraz dodatkow e dwie 
um yw alki, to o trzym ujem y ogółem 33 stoiska do m ycia się, a więc 
185 :33 =  5,6 uczennic na jedno stoisko do m ycia się. Jest to zu­
pełnie w ystarczająca ilość m iejsc dla rannego m ycia się. Sporną 
kw estią były ścianki działowe pomiędzy um yw alkam i. Ścianki dzie­
lące w prow adził p ro jek tan t na p ierw otne żądanie użytkow nika, obec­
nie jednak  u trzym ał się pogląd, że ścianki tak ie są zbędne.

Ogólna ilość m iejsc do m ycia się nie budzi zastrzeżeń, jednak 
zupełny b rak  um yw alek na IV piętrze, gdzie mieszczą się 43 łóżka, 
jest zupełnie nieuspraw iedliw iony. Można było przenieść na inne 
p iętro w anny i natryski, ale um yw alnie pow inny znajdow ać się na 
tym  sam ym  piętrze co i łóżka. Ogólna ilość w  całym  budynku w y­
nosi 21 kom pletów , z czego w  części szkolno-m ieszkalnej w ypada 14 
kom pletów , czyli 185 : 14 =  13,21, co jest ilością dość m ałą, a na 
IV i V piętrze zainstalow ano tylko po 2 kom plety na 43 łóżka. W tej 
części in te rn a tu  jako m ieszkalnej należy przew idyw ać 1 kom plet na 
10 łóżek, a nie jak  dla przykładow ej szkoły tego typu, gdzie w y sta r­
cza jeden kom plet na 20 uczennic. M iejsca na klozety w ybrano rów ­
nież nieodpowiednie, ubikacje szkolne w inny być widne, przestronne 
i należycie zw entylow ane. W całym  budynku zaprojektow ano tylko 
4 kom plety bidetowe, w łaściw ie należałoby zainstalow ać 10. Nie u s ta ­
wiono również koniecznych baseników  do mycia nóg.

W anny i natrysk i

W części in te rn a tu  zaprojektow ano:

Na II p iętrze 2 w anny 3 natrysk i
„ III  „ 2 „ 3
„ IV „ 2 „ 3
„ V „ 1 „ 2 „ • , ,

, Razem 7 w anien 11 natrysków

Schem at rzutu piw nic budynku szkoły internatu przy ul. W ilanow ­
skiej. Położenie kotłow ni w łaściw e, natom iast usytuow anie pod­
ziem nego składu opału z w sypam i przed frontem  budynku n ie ­
słuszne. M aszynow nia (pom pownia) n ie została w kotłow ni w yd zie­
lona, co w pływ a ujem nie na konserw ację siln ików  (zanieczyszczenie). 
K uchnia i pralnia nie pow inny być um ieszczone w  podziem iu; 
są one źle ośw ietlone i zbyt szczupłe.

Biorąc pod uw agę względnie m ałą ilość czasu, jak im  dysponują 
uczennice pielęgniarki podczas p rak tyk  szpitalnych, konieczne jest 
zwrócenie szczególnej uw agi na przepustow ość urządzeń kąpielowych. 
W tych w arunkach  należało zainstalow ać 10 w anien i 15 natrysków , 
k tóre łącznie zapew niłyby codzienną kąp iel dla w szystkich uczennic 
w bardzo kró tk im  czasie. W ybudowanie oddzielnych kabin  na trysko­
wych spowodowało w danym  w ypadku w yjątkow o duże kłopoty, za­
stosowano niew łaściw e ścianki działowe, sięgające od podłogi do su­
fitu, szczelne drzwi, a ponadto w ykonane podłogi i ściany nie były n a ­
leżycie wodoszczelne. W szkolnych natryskach  nie m a dostatecznego 
uzasadnienia na budow ę kosztownych ścian działowych, k tóre u tru d ­
n ia ją  kąpiel w  słabo przew ietrzonych szczelnych kabinach. Jeżeli już 
decydujem y się na budow ę ścianek dzielących, to należy je ustaw iać 
na wysokich podpórkach i tylko do wysokości 2 m etrów  od podłogi, 
gdyż w przeciw nym  razie w spólny przewód w entylacyjny nie w en ty ­
lu je kabin. Dodatkow e uszczelnianie ścian i podłóg w  oddzielnych k a ­
binach jest bardzo kosztowne i taniej w ypada ustaw ienie pod każdym  
natrysk iem  w anny, um ożliw iającej równocześnie norm alną kąpiel.

W danym  w ypadku bardziej celowe byłoby zgrupow anie w szyst­
kich w anien i natrysków  na jednym  piętrze w  tak  zw anym  pionie 
wodociągowo kanalizacyjnym , w  k tórym  można by było również 
umieścić pralnię, kuchnię, zm ywalnię oraz um yw alnię. P rzy  takim  
w łaśnie pionowym  zgrupow aniu urządzeń w odociągow o-kanalizacyj­
nych można należycie zlokalizować zagadnienie wodoszczelności ru ­
rociągów oraz w entylacji.

P lanow anie budynku szkoły-in ternatu  jest bardziej elastyczne od 
p ro jek tu  budynku szpitalnego czy sanatoryjnego, w  k tórym  urządze­
nia san ita rne m uszą być w  pobliżu izb chorych. Zgrupow anie u rzą­
dzeń san itarnych  w jednym  pionie jest nie tylko tańsze ale i ła t­
wiejsze w  m ontażu, a przede w szystkim  uła tw ia rem ont i konserw ac­
ję i nie pow oduje w  w ypadku zepsucia się zacieków w  całym  budyn­
ku. Jeżeli z uzasadnionych względów pro jek tu jem y zam knięte kabiny 
natryskow e, to należy przewidzieć w  każdej z nich oddzielny kanał 
w entylacyjny, wyciągowy oraz dostateczny dopływ  świeżego pow ie­
trza, ponieważ wspólny kana ł w entylacyjny dla całego pomieszczenia 
w cale nie rozw iązuje zagadnienia w entylacji. Z drugiej strony p ro jek ­
tow anie m echanicznej w entylacji dla licznych m ałych kab in  szkol­
nych natrysków , rozmieszczonych na w szystkich p iętrach, nie jest 
uzasadnione, a umieszczanie w entylatorów  śrubow ych w  oknach lub 
ścianach zew nętrznych spowodowałoby tylko duży koszt i znaczne 
trudności w  użytkow aniu łazienek i zaparow anie zew nętrznych ścian 
budynku. Zresztą naw et przy wzmocnionej w entylacji szczelna, m ała 
kab ina w yw ołuje uczucie duszności. Zam ykanie m ałych kabin  n a t­
ryskow ych drew nianym i drzw iam i jest bezcelowe, gdyż drew niana 
k le jonka pod w pływ em  gorącego n a try sku  ulega bardzo szybkiem u 
zniszczeniu.

A

9

£

f

316



W ybór system u centralnego ogrzewania wodnego z  górnym  roz­
działem  ru r  nie budzi żadnych technicznych ani gospodarczych zas­
trzeżeń, jako budynek w zasadzie m ieszkalny, dość rozciągły ze s try ­
chem  wygodnym  dla przeprow adzenia ru r  zasilających instalację  c. o. 
w gorącą wodę. Poniew aż bliskość wody gruntow ej nie pozw alała ha 
dalsze zagłębienie kotłow ni zastosow anie dolnego rozdziału ru r  nie 
pozwoliło na wygodne prow adzenie ru r  na najniższej kondygnacji, 
k tó ra  została również ogrzana. Ze względu na pewność ogrzania n a j­
niższej kondygnacji, oraz niższy koszt rurociągu zastosowano 
pom py cyrkulacy jne dla wzm ocnienia obiegu wody. Z p u n ­
k tu  w idzenia użytkow nika korzystniej byłoby zastosować co­
kolw iek grubsze rurociągi i wcale nie instalow ać pomp cyrkulacy j- 
nych, k tórych obsługa jest kłopotliw a, gdyż palacz m usi stale pilno­
wać biegu pomp, a ponadto pom py p racu ją  dość hałaśliw ie. Z tego 
też względu pom py nie zawsze są urucham iane i w  tych w ypadkach 
grzejniki położone w niekorzystnych w arunkach  nie dogrzewają. Nie 
w łaściwe jest szeregowe połączenie grzejników  w  17 m iejscach, po­
łączenie tak ie  uzależnia grzejniki od siebie, a grube ru ry  łączące 
grzejniki między sobą są kosztowne i nieestetyczne. N iestety, n iek tó­
rzy p ro jek tanci staw iają na pierw szym  planie możliwie najm niejszą 
ilość pionów, naw et gdy ich koszt jest wyższy od kosztu wydłużonych 
gałązek.

■>
Obliczone s tra ty  ciepła nie uw zględniają przesadnej nieszczelności 

okien obecnej p rodukcji i dlatego też przy silnym  uderzeniu w iatru  
od strony Wisły, grzejniki nie nadążają pokryć zwiększonego zapo­
trzebow ania ciepła na przypadkow ą w ym ianę pow ietrza w  pomiesz­
czeniach skierow anych na wschód. Ze względu na obowiązujące no r­
my zużycia opału, powiększenie grzejników  jest niedopuszczalne, po­
zostaje tylko uszczelnianie okien.

Insta lac ja  przeciw pożarow a składa się z dwóch pionów hyd ran to ­
wych rozmieszczonych na obydwóch k la tkach  schodowych, zaopatrzo­
nych na każdym  piętrze w  skrzynki hydran tow e z w ężam i p arc ia­
nymi. W budynku przewidziano również pew ną ilość przeciw -poża- 
rowych gaśnic pionowych.

Insta lac ja  gazowa obsługiw ana jest tylko przez cen tralny  gazo­
m ierz ustaw iony we wnęce w pralni. W całym budynku zainstalow a­
no 3 kuchenki z piekarnikam i, 4 kuchenki dw upłom ienne w  m iesz­
kaniach 10 kuchenek dw upłom iennych do celów szkoleniowych. 1 stół 
do podgrzew ania potraw , 5 piecyków kąpielow ych i 28 palników  bun- 
zenowskich w pracow ni chemicznej. Insta lac ja  gazowych piecyków 
kąpielow ych w budynku wyposażonym  w cen tralną instalację  przy­
gotow ania wody ciepłej jest tylko luksusow ą rezerwą, a w ykonanie 
oddzielnych kanałów  spalinow ych dla piecyków gazowych było w tym  
w ypadku bardzo kłopotliwe. Urządzenie palników  bunzenowskich 
w pracow ni chemicznej jest mało udane ze względu na połączenie ich 
gum owym i wężami, k tó re  szybko kruszeją i z tego względu w ym agają 
częstej w ym iany na nowe. W w ypadku przeoczenia w ym iany lub zer­
w ania węża może nastąpić zatrucie ćwiczących.

W entylacja budynku jest słaba, gdyż kanały  wyciągowe z gęsto 
zaludnionych izb i k las są za skąpe. Przyczyna tego tkw i w  tym  że 
budynek został odbudow any z ru in  budynku mieszkalnego.

W entylacja m echaniczna została przew idziana w kuchni i pralni, 
gdzie ze względów oszczędnościowych urucham iana jest tylko okre­
sowo. W m ałych kabinach natryskow ych i w klasach szkolnych prze­
w ietrzanie odbywa się za pomocą okien dostosowanych do wygodnego 
otw ierania. Tego typu pomieszczenia w entylow ane być pow inny tylko 
przy pomocy okien i odpowiednich kanałów  pionowych w yprow adzo­
nych ponad dach i działających tylko sam oistnie

Z. OPPMAN I J. POM IRSKI

PROJEKTOWANIE ORGANIZACJI BUDOWY
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O pracow anie dokum entacji organizacyjnej 
budow y w zakresie i formie, jaką dyk tu ją  po­
trzeby planow ej rea lizacji inw estycji bu ­
dowlanych, nie było dotąd w  Polsce stosowa­
ne i znane. Do roku  1944 budow y w ykonyw a­
ne ,były przez przedsiębiorstw a, k tóre w sku­
tek  małego uprzemysłowienia! k ra ju  prow adzi­
ły je  w  sposób prym ityw ny, posługując się w 
rzadkich  tylko w ypadkach m aszynam i 
powszechnie dziś stosowanymi. Podnośnik 
o napędzie m echanicznym  i(winda), bez k tó ­
rego nie p rzystępuje się obecnie do budow y 
najprostszego I p ię tra  budynku — stosowa­
ny był, i to nie zawsze, na budow lach prze­
kraczających 3 p ię tra . Na niższych budow ­
lach tran sp o rt pionowy w ykonyw ano wyłącz­
nie przy użyciu siły ludzkiej. C haraterystycz­
nym  przedstaw icielem  prym ityw nych sposo­
bów w ykonaw stw a był n iespotykany dziś na 
budow ach pracow nik, t.zw. „koźlarz“, k tó ­
rego ciężka praca fizyczna, polegająca na do­
noszeniu na barkach  cegły, przypom ina za­
m ierzchłe czasy wznoszenia p iram id  egip­
skich.

Stosow anie nowych środków  produkcji, 
k tórych  w prow adzenie pozwala na stały  pos­
tęp techniczny i podnoszenie spraw ności o r­
ganizacyjnej, uzależnione było od względów 
ekonom icznych, tj. od stopnia zyskowności 
eksploatacji w spom nianych środków  produk­
cji. S tąd naw et najbardzie j niezbędne inw es­
tycje pomocnicze na budow ach ograniczane 
były przez w ykonaw cę w  celu osiągnięcia jak  
najw iększego obniżenia kosztów własnych. 
Ten system  w ykonaw stw a m iał decydujący 
w pływ  na  długość okresu, w  jak im  budow a 
była realizow ana. Czas potrzebny na w yko­
nanie budynku m ieszkalnego o konstrukcji 
m urow ej i kubatu rze 20—25 tys. m3 w ynosił 
wówczas 270—300 dni roboczych. Obecnie na 
tak i sam  budynek zużywam y około 170 dni 
roboczych.

M etody i środki, stosowane w budow nic­
tw ie w okresie przedw ojennym , w pływ ały ha- 
łnująco na rozwój zagadnień związanych 
tz racjonalną organizacją budowy. Dlatego też 
po wojnie, przystępując do odbudowy k raju , 
należało w  dziedzinie organizacji budów  roz­
począć prace pionierskie, gdyż okres przed­
w ojenny nie pozostawił nam  w  spadku do­
statecznych doświadczeń i osiągnięć ani t r a ­
dycji technicznych, k tóre by mogły być w y­
korzystane.

Na dokum entację organizacyjną inw estycji 
budow lanej składa się p ro jek t organizacji 
budow y oraz dane (dokumenty), k tóre w  spo­
sób form alny usta la ją  w ym agania inw estora 
i możliwości w ykonaw stw a (przedsiębiorstwa) 
i b iura projektów . Zasadniczą częścią doku­
m entacji organizacyjnej jest p ro jek t organi­
zacji Ibudowy, będący techniczno-ekonom icz­
nym  opracowaniem , k tó re przy pomocy an a­
litycznych wyliczeń w ykresów  i opisów w ska­
zuje m etody i środki, jak ie w inny być w ok­
reślonych czasokresach stosowane przy re a ­
lizacji p ro jektow anej inw estycji budow la­
nej. Dobór m etod i sposobów dotyczy wszys­
tkich  w ażniejszych, bezpośrednich i pośred­
nich procesów produkcyjnych odbyw ających 
się na budowie. W ykazanie zaś środków  pole­
ga na zestaw ieniu m ateria łów  i p refab ry k a­
tów  oraz maszyn, sprzętu i urządzeń pomoc­
niczych, zaprojektow anych w oparciu  o u -  
przednio dokonane szczegółowe obliczenia.

W yjaśniając w  dalszj^ch ustępach niniejsze­
go artyku łu  isto tną treść p ro jek tu  org. bud., 
należy we w stępie sprostow ać częstokroć 
pow tarzany  błąd, polegający na identyfiko­
w aniu p ro jek tu  organizacji budow y z p ro jek ­
tem  organizacji placu budowy. P ro jek t org. 
placu budowy, słuszniej, p ro jek t zagospodaro­
w ania te renu  budowy, jest składow ym  ele­
m entem  org. bud., k tó ry  zostaje w ykonany

na podstaw ie uprzednio opracowanych m e­
tod i przyjętych środków  produkcyjnych. 
P ro jek t zagospodarow ania te renu  budow y 
pow staje jako w ynik skrystalizow anych już 
koncepcji organizacyjnych i nie może być 
oderw any od całości p ro jek tu  jako niezależne 
i sam odzielne opracowanie. W yjątkam i od 
tej zasady objęte być mogą budow y m ałe 
(ok. 10 tys. m3), nieskom plikowane, dla k tó ­
rych powszechnie znane i proste m etody w y­
konawcze pozw alają bezpośrednio określić 
sposób zagospodarow ania te renu  budowy.

W oparciu o założenia realizacyjne inw es­
tora, skonfrontow ane z potencjałem  produk­
cyjnym  przedsiębiorstw a i b iu ra projektów , 
p ro jek t organizacji budow y podaje rac jonal­
ne, ekonomicznie optym alne rozw iązania or­
ganizacyjne. Osiąga się to w  drodze jak  n a j­
ściślejszej w spółpracy w /w  zainteresow anych 
kom órek. W spółpracę tę  ilu s tru je  schem a­
tycznie podany rysunek  n r 1.

Przechodząc do om ówienia roli znaczenia 
p ro jek tu  organizacji budowy, należy przed­
staw ić korzyści ekonom iczne i gospodarcze, 
jak ie się osiąga na budowie prowadzonej w e­
dług uprzednio przygotowanego pro jek tu  
org. bud. Oto główne korzyści pracy wg pro­
jek tu  org. bud:

1. Skrócenie cyklu procesów produkcyj­
nych na budowie.

2. W łaściwe w ykorzystanie sił roboczych, 
m aszyn i środków  transportow ych  (rów­
nom ierność zatrudnienia).

3. R acjonalny przebieg zaopatrzenia w  su­
rowce i prefabrykaty .

4. Ekonom iczna gospodarka na placu b u ­
dowy.
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Na naszych budow ach, przy niedostatecz­
nym  jeszcze poziomie organizacyjnym , dzięki 
w prow adzeniu planowej organizacji uzysku­
jem y efekty gospodarcze, których wysokość 
sięga k ilku  procent w artości inw estycji. W ar­
tość tych efektów  ilu s tru ją  częściowo cyfry 
odnoszące się ido jednego z osiedli w arszaw ­
skich, w ykonyw anego na podstaw ie opraco­
wanego p ro jek tu  org. bud. Mimo że p ro jek t 
nie odpow iadał całkowicie wym aganiom , ja -  
kie ostatnio staw ia się p rojektom  org. bud., 
tym  niem niej osiągnięcia są bardzo charak te- 
rystyczne:

1. Skrócono cykl p rodukcyjny budynku 
(5 kondygnacji) o 25°/o„

2. Uzyskano przerób na 1 robotnika p ro ­
dukcyjnego o 20°/o większy.

Wyżej podane porów nania procentow e od­
noszą się do efektów  osiągniętych na innych 
osiedlach organizow anych i kierow anych daw ­
nym  sposobem „intuicyjnym " lub na pod­
staw ie doraźnie w ykonanego p lanu organi­
zacyjnego.

P erspektyw y uzyskania poważnych korzyś­
ci ekonom icznych i gospodarczych przy jed ­
noczesnym podniesieniu techniki w ykonaw ­
stw a spowodowały, że spraw a w prow adzenia 
p ro jek tu  org. bud. jako obowiązującej części 
dokum entacji technicznej została wreszcie 
form alnie zatw ierdzona. U regulow anie tej 
spraw y było palące, gdyż poziom organizacyj­
ny na  większości budów, szczególnie na p ro­
w incji, był bardzo niski. K w alifikacje tech­
nicznego personelu okazały się niedostateczne 
lub nieodpowiednie dla w ykonania zadań, ja ­
kie budow a przed nim i Stawia. (Na pew nej 
konferencji np. ujawniono, że kierow nikiem  
budowy poważnego obiektu je st — organista).

D latego w naszych obecnych w arunkach  
znaczenie p ro jek tu  organizacji budow y nie 
ogranicza się tylko do roli p lanu realizacji b u ­
dowy, 'lecz przedstaw ia r ó w n ie ż  dużej w artoś­
ci w alory szkoleniowe.

P ro jek t organizacji budow y jest w ykony­
w any sukcesywnie, dostosowując się do ca­
łości dokum entacji technicznej. Rozróżniamy 
trzy  stadia p ro jektow ania: faza I — założenia 
program ow e lub p ro jek t w stępny, faza II — 
pro jek t ogólny, faza III  — pro jek t szczegóło­
wy. Dwie pierw sze fazy opracow ują b iu ra  p ro ­
jektow e, faza trzecia należy do wykonawcy.

W zakres założeń program ow ych wchodzą 
następujące opracow ania: zebranie inform acji 
odnośnie te renu  i placu budowy, źródeł siły 
i św iatła, wody, dróg dojazdowch, stanu kad r 
roboczych, ustalenie m etod i cyklów produk­
cyjnych, rodzaju  m echanizacji, środków tra n ­
sportu  wewnętrznego.

P ro jek t w stępny rozszerza zagadnienia za­
w arte  w  założeniach program ow ych. Z aw ar­
tość p ro jek tu  je st znacznie powiększona. 
Przeprow adzony jest w yw iad w  teren ie bu ­
dowy odnośnie: m ateriałów , jak  żwir, piasek, 
pospółka, znajdujących się w  pobliżu m iejsca 
budowy, a nadających  się do w ykorzystania 
do robó t w ytw órni m ateriaów  i p re fab ry k a­
tów, jak  cegielnie, w apienniki, zakłady p refa- 
b iy k ac ji znajdu jące się w  rejonie budow y i 
mogące służyć dla celów zaopatrzenia. Założo­
ne m etody i cykle produkcyjne zostają  zilu­
strow ane w  form ie graficznej ,jaiko tzw. h a r ­
m onogram  dyrektyw ny budowy. Dołączone też 
są do p ro jek tu  w stępnego zestaw ienia potrzeb­
nych m ateriałów , p refabrykatów  i robocizny 
oraz sprzętu i maszyn.

Zarów no założenia program ow e jak  i p ro ­
je k t w stępny organizacji budow y są opraco­
w aniem  pierwszym , przybliżonym , służącym 
w ykonaw cy do zaplanow ania budow y i p rzy ­
gotow ania się do jej w ykonania. W ykonaw ­
ca może w oparciu o dane p ro jek tu  przygoto­
wać potrzebne kadry  techniczne i siłę roboczą, 
zapotrzebować m ateriały , p refab rykaty , m a­
szyny i sprzęt w ilościach i term inach  d a ją ­
cych gw arancję term inow ej realizacji budo­
wy.

P ro jek t ogólny organizacji budow y jest 
opracowaniem  ściślejszym  w ykonanym  
w oparciu o szczegółowe obliczenia. Z aw iera 
on: obliczenia i ilości robót na podstaw ie 
przedm iarów  zgodnie z kolejnością ich w yko­
nania oraz zestaw ienia potrzebnych m ateria ­
łów w  oparciu o PNB. H arm onogram y zbior­
cze zaw ierają dyrektyw y postępu robót b u ­
dowlanych, instalacyjnych, terenow ych, uz­
brojenia terenu, zagospodarow ania placu bu ­
dowy. H arm onogram  zbiorczy graficznie 
przedstaw ia czasokresy trw an ia  poszczegól­
nych robót, te rm iny  rozpoczęcia, i ukończenia 
oraz kolejność ich w ykonania, w iążąc ze sobą 
asortym enty. Ogólne harm onogram y dla po­
szczególnych obiektów  obrazują postęp robót 
stanu  surowego, instalacji i wykończenio­
wych, stan  zatrudnien ia robotników , m a te r­
iałów, pracy, sprzętu i maszyn, finansow a­
n ia inw estycji. Peza tym  sporządza się gene­
ralny  p lan  te renu  związanego z budow ą i ogól­
ny p lan  zagospodarow ania placu budow y z 
naniesionym i drogam i w ew nętrznym i budo­
wy, siecią w odną i elektryczną, z p lanem  
transpo rtu  poziomego, rozmieszczeniem m a­
szyn i sprzętu budowlanego, siecią telefonicz­
ną m egafonową itd, wreszcie opis technicz­
ny z obliczeniam i uzasadniającym i przyjęte 
do p ro jek tu  rozw iązania i kosztorys.

P ro jek  ogólny organizacji budowy jest opra­
cowaniem  dokładnym , służącym  jako d y rek ­
tyw a kierow nictw u robót przy w ykonaniu 
budowy. Szczegółowy p ro jek t organizacji b u ­
dowy, w ykonyw any na m iejscu budow y — 
to rozpracow anie robocze oparte o p ro jek t 
ogólny organizacji robót. Uwzględnia on 
w szystkie rzeczyw iste w arunk i istn iejące na 
budowie, zaw ierać będzie szczegółowe harm o­
nogram y poszczególnych obiektów  na każdy 
miesiąc kalendarzow y, zlecenia robocze, tzw. 
B Z -ty  Zapotrzebowania m ateriałow e, szczegó­
łowe (tygodniowe) itd.

W zależności od wielkości budow y i jej cha­
rak te ru  są opracow yw ane sukcesyw nie różne­
go rodzaju  rozpracow ania projektów  organi­
zacji budowy, przy czym zakres i stopień 
opracow ania w zrasta w raz ze w zrostem  k u b a­
tu ry  obiektu.

Pierw szą czynością p ro jek tan ta  organizacji 
je s t zebranie potrzebnych do p ro jek tu  danych 
technicznych i ekonom icznych od inw estora 
z b iura projektow ego i od w ykonaw cy oraz 
z w yw iadu przeprow adzonego w terenie. 
Czynności te są bardzo istotne, gdyż w pły­
w ają decydująco na słuszność przyjętych 
w projekcie założeń, a zatem  na jego przy­
datność dla celów realizacji budowy. Inw estor 
dostarcza ogólne dane dotyczące budowy i jej 
lokalizacji, jej przeznaczenia, p lanu technicz­
no finansowego itd. Dane te  zostają zebrane 
w t.zw. „Karcie rejonu  budowy", a następnie 
skontrolow ane i uzupełnione przez bezpośred­
ni w yw iad p ro jek tan ta  organizacji budow y 
w terenie.

Od w ykonaw cy otrzym uje się: m ateria ły  
dotyczące organizacji przedsiębiorstw a, stanu 
kad r roboczych i technicznych, zespołowej 
pracy brygad zaopatrzenia przedsiębiorstw a 
w m ateriały , sprzęt i m aszyny, dane odnośnie 
subw ykonaw ców  jak : przedsiębiorstw  in s ta ­
lacyjnych, san itarnych  i elektrycznych. Z b iur 
projektow ych uzyskać należy dane o p ra ­
cowniach branżow ych opracow ujących p ro ­
jekt, następnie, po usta len iu  z głównym pro ­
jek tem  stanu  dokum entacji technicznej i po 
konsultacji — dane, dotyczące term inarzu  
jej dostarczenia. W m iarę postępu prac p ro ­
jektow ych główny p ro jek t w inien dostarczyć 
sukcesyw nie następu jącą dokum entację:

1. Zatw ierdzony plan  sytuacyjny (general­
ny).

2. Nazwy, oznaczenia poszczególnych obiek­
tów  wchodzących w  skład p ro jek tu  z 
podaniem  ich przeznaczenia, kubatu r, 
rodzaju  fundow ania itp.

3. P ro jek ty  architektoniczne w skali 1 : 200.
4. P ro jek ty  architektoniczne w  skali 1 : 100.
5. Obliczenia statyczne i rysunki ko n stru k ­

cyjne.
6. P ro jek ty  instalacy jne wod. kan. w raz z 

kosztorysam i.
7. P ro jek ty  instalacy jne elektryczne w raz 

z kosztorysam i.
8. Inw entaryzację terenu.
9. Kosztorysy na rozbiórkę domów i od­

gruzow anie terenu.
10. P ro jek t rozmieszczenia m as ziemnych 

(powinien on być opracow any przy 
w spółpracy p ro jek tan ta  organizacji b u ­
dowy).

11. P ro jek t drogowy.
12. P ro jek t odw odnienia terenu.
13. P ro jek t terenów  zielonych i a rch itek tu ­

ra  m ałych form.
14. P rzedm iary  robót, k tórych  sposób opra­

cowania został wspólnie uwzględniony.

W oparciu o powyższe m ateria ły  p ro jek tan t 
organizacji budow y usta la  m etody i cykle p ro ­
dukcyjne, następnie w ykonuje harm onogram  
dyrektyw ny ,k tó ry  jest zasadniczym  elem en­
tem projektu.

P unk tem  w yjścia dla opracow ania harm o­
nogram u dyrektyw nego jest p lan  teehniczno- 
finansow y inw estora. N arzuca on lim ity fi­
nansowe, a więc wysokość przerobu rocznego 
w złotych oraz rzeczowe w ykonanie planu, tj. 
ilość izb do oddania i budynki m ające w ejść 
do realizacji. W oparciu o powyższy plan h a r ­
m onogram  dyrek tyw ny będzie przedstaw iał 
graficzne term iny  rozpoczęcia i ukończenia 
poszczególnych obiektów  budow lanych, jak  
też terenow ych i innych związanych z budow ą 
oraz czasokresy trw an ia  robót z podziałem 
przy robotach budow lanych na roboty ziem ­
ne i fundam entow e, stanu surowego i w ykoń­
czeniowe. Czasokresy i term inarze zostają tak  
zaplanow ane, aby można było uzyskać rów ­
nom ierność i ciągłość zatrudnien ia przy uw ­
zględnieniu czasu trw an ia  procesów technolo­
gicznych. Tak opracow any harm onogram  dy­
rek tyw ny  wyznacza term iny  dostarczenia do- 
kom untacji technicznej oraz term iny  zdaw a­
nia obiektów.

Równocześnie z w ykonaniem  harm onogra­
m u dyrektyw nego opracow yw any jest szki­
cowo p lan  zagospodarow ania budowy z po­
działem  organizacyjnym  na kierow nictw a, 
p rojektow ane usprzętow anie budow y oraz ro ­
dzaje zastosowanego transpo rtu  poziomego.
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PROJEKT ORGANIZACJI BUDOWY O/IEDIA

Schem at pow iązania pracy inw estora i projektanta  
organizacji budowy.

P ro jek t ogólny organizacji budow y opiera 
się na dokładnych danych obliczeniowych, 
uzyskanych z przedm iarów  robót poszczegól­
nych budynków , lub w razie ich braku, na 
w skaźnikach w yprow adzonych z przedm ia­
rów  budynków  wzorcowych. P ierw szą czyn­
nością będzie obliczenie ilości robót i roboczo- 
dni oraz ilości m ateriałów  z przedm iarów  w 
oparciu o obowiązujące normy. N astępnie 
opracow any zostaje zasadniczy elem ent p ro­
jektu, tzw. harm onogram  zbiorczy. H ar­
m onogram  zbiorczy robót opiera się na 
harm onogram ie dyrek tyw nym ,jednakże wyz­
naczone czasokresy i term iny  w ynikają w 
nim  już z dokładnych danych obliczeniowych. 
Z aw iera też podział asortym entow y bardziej 
zróżnicowany z w yodrębnieniem  robót in sta ­
lacyjnych. Na podstaw ie harm onogram u 
zbiorczego opracow ane są harm onogram y 
ogólne dla każdego budynku i innych robót, 
a następnie harm onogram  zatrudnienia pracy 
maszyn i sprzętu (rys.) oraz zestaw ienia m ate­
riałow e i finansowe.

Podstaw ow ym  elem entem  p ro jek tu  jest ja ­
szcze generalny p lan  te renu  budow y oraz 
ogólny plan  zagospodarow ania te renu  (ry­
sunek z usytuow aniem pieców  składow ania 
m ateriałów , magazynów, budynków  tym cza­
sowych, adm inistracy jnych  i  gospodarczych 
oraz socjalnych z podaniem  dróg i k ierunków  
tran sp o rtu  poziomego, z rozmieszczeniem baz 
centralnego m ieszania m aszyn i sprzętów  .

W oparciu o p lan  zagospodarow ania placu 
budow y w ykonuje się kosztorys zagospodaro­
w ania i uporządkow ania placu budowy. W y­
konaniem  opisu technicznego zam yka się ca­
łość prac projektow ych.

Zasady, jak im  pow inien odpow iadać p ra ­
w idłowy p ro jek t organizacji budowy, może­
my ująć następująco:

1. Zgodność z założeniam i i z planem  rea li­
zacyjnym  inw estora

2. Uwzględnienie w  projekcie organizacji 
budow y możliwości produkcyjnych b iu r 
projektow ych. P ro jek t u jm uje wówczas 
te rm inarz  dostarczania dokum entacji 
technicznej uzgodniony z poszczegól­
nym i pracow niam i branżowym i.

3. Uwzględnienie możliwości przedsiębior­
stw a w  dziedzinie organizacji kad r ro- 
bocznych, dostaw  m ateriałow ych( tra n ­
sportu  i zaopatrzenia w m aszyny i sprzęt.

4. Skontrolow anie założeń przez w yw iad 
przeprow adzony w terenie.

5. W ykonanie zgodne z podstaw am i teo re­
tycznym i organizacji budowy, skontro­
low anym i na  budow ach już w ykonanych.

Ja k  z powyższego w ynika, w spółpraca p ro ­
je k tan ta  organizacji budow y z inw estorem , 
b iurem  projektow ym , w ykonaw cą m usi być 
bardzo ścisła, szczególnie we w stępnej fazie 
projektow ania.

Pod koniec 1951 roku ukazały się pierwsze 
publikacje In sty tu tu  O rganizacji i M echani­
zacji Budow nictw a, między innym i in strukcja  
o sporządzeniu p ro jek tu  organizacji budowy. 
Instrukcja , posiadająca ch a rak te r tym czaso­
wy, spotkała się z przychylną oceną fachow ­
ców. O pracow ana raczej pod kątem  potrzeb 
budow nictw a przemysłowego, nie może być 
w pełni w ykorzystana w  resorcie budow nic­
tw a m iejskiego.

D okonując przeglądu dotychczasowych prac 
w dziedzinie p ro jektow ania organizacji budo­
wy w resorcie budow nictw a m iejskiego, n a ­
leży poza utw orzeniem  pracow ni we w szyst­
kich m iastoprojektach wym ienić dalsze osią­
gnięcia, a w ięc przygotow aną instrukcję o

sporządzania pro jektów  organizacji budowy, 
k tó ra w prow adza podział dokum entacji orga­
nizacji budow y w zależności od wielkości 
i charak te ru  inw estycji oraz podaje zaw artość 
projektu . Dla pow iększenia kad r p ro jek tan ­
tów  organizacji budow y C. Z. B iur P ro jek ­
tow ych przeprow adził ku rs szkoleniowy, k tó ­
ry  ukończyło 174 inżynierów  i techników  
z b iu r projektow ych i Zjednoczeń Budow ­
nictw a M iejskiego. Na ukończeniu jest op ra­
cowanie zbioru w ykładów  z wyżej w ym ienio­

nego kursu , k tóre zaw ierają podstaw owe w ia­
domości teoretyczne i praktyczne, niezbędne 
dla pro jek tow ania organizacji budowy. S ta ­
ran iem  C.Z. B iur Projektow ych w ydany zo­
stał in fo rm ato r p ro jek tan ta  organizacji bu ­
dowy. Pow ażnym  osiągnięciem  je st ustalenie 
podstaw  dla w spółpracy b iur projektow ych 
z inw estorem  i w ykonaw cą, a dalszy rozwój 
pro jektow ania organizacji budow y powinien 
się przyczynić do skoordynow ania prac in - 
w estora, b iu ra projektow ego i w ykonaw stw a.
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JÓZEF KOZIERSKI

ZNACZENIE ROZBUDOWY OGRZEWAŃ ZDALACZYNNYCH
Czasopismo nasze poświęcone jest iza- 

gadndeniom arch itek tu ry  w  najszerszym  
pojęciu tego słowa. Oprócz dyskusji i roz­
w ażań o kompozycji i plastyce, konieczne 
jest poświęcenie uw agi także innym  
w ażnym  problem om, bezpośrednio ze 
sztuką pro jek tow an ia związanym . Takim  
czołowym problem em  je st postęp te ch ­
niczny w  arch itek tu rze  i u rban istyce  
R edakcja „A rchitektury" w zrozum ieniu 
konieczności podniesienia zain teresow a­
nia Kolegów w ażniejszym i zagadnieniam i 
z zakresu postępu technicznego poświęca 
tem atyce tej sporo miejsca.

Jedną z ak tualnych  spraw  z dziedziny 
u rban istyk i je s t ogrzewanie dalekosiężne 
(zdałaczynne) terenów  m iejskich. W n u ­
m erze n iniejszym  zamieszczamy w y­
powiedź specjalisty  w  tej dziedzinie prof.
J. IKozierskiego, naśw ietlającą ogrzewanie 
zdalaiczynne od strony  gospodarczo - eko­
nomicznej ii technicznej. iPr zestawienie 
gospodarki cieplnej w przyszłości na  cie­
płow nie cen tralne nie ty lko  uspraw ni 
p lanow anie 'ekonomiczne ogrzewania 
m iast, ale podniesie w ydatn ie w arunki 
zdrow otne osiedli m ieszkaniowych, 
zm niejszając zadym ienie ;i| likw idując do­
tychczasow y rozdrobniony tran sp o rt k ok ­
su. Równocześnie uprości to  p ro jek tow a­
nie budynków, w  k tórych kotłow nie 
centralnego ogrzewania spraw iają dużo 
kłopotu architektom - Polecam y Kolegom 
zapoznanie się z tym  in teresu jącym  te ­
m atem . (Od Red.).

W gospodarce Polski węgiel stanowi i s ta ­
wić będzie przez długie jeszcze la ta  podsta­
wowe źródło energii we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia. Dotyczy to zarówno 
produkcji energii cieplnej potrzebnej dla 
przem ysłu i dla ogrzewań budynków, pro­
dukcji energii m echanicznej potrzebnej dla 
transportu  a także produkcji energii elek­
trycznej. Spożycie węgla, w  tych trzech za­
sadniczych działach produkcji energii przed­
staw iało  się w roku  1951 następująco:

spożycie na ogrzewanie budynków
— 13.000.000 ton

spożycie na transpo rt
— 8.000.000 ton

spożycie w elektrow niach węglowych
— 8.000.000 ton

W ykorzystanie w Polsce energii wodnej 
dla uzyskania p rądu  elektrycznego przez bu ­
dowę zakładów w odno-elektrycznych ogra­
niczone jest w arunkam i geograficznymi. Wo­
bec przeważnie płaskiego ukształtow ania po­
w ierzchni naszego k ra ju  — ilości energii 
elektrycznej, jak ie  można otrzym ać z zak ła­
dów w odno-elektrycznych, szczególnie w  po­
rów naniu  do silnie rosnących potrzeb, są b a r­
dzo niewielkie. E lektrow nie w odne w  Polsce 
przy m aksym alnej rozbudowie mogłyby po­
kryć teoretycznie w odniesieniu do zapotrze­
bow ania n a  najbliższe la ta  najw yżej trzecią 
część całkowitego zapotrzebowania na ener­
gię elektryczną, zaś praktycznie w  odniesie­
niu do zapotrzebowania na. dalszą przyszłość 
nie więcej jak  10 do 15% całkow itego za­
potrzebowania. Pozostałe 85% energii e lek­
trycznej przez długie jeszcze la ta  będziemy 
uzyskiwać w elektrow niach cieplnych - w ę­
glowych. To stw ierdzenie nasuw a koniecz­

ność szczegółowej analizy charak teru  pracy 
elektrow ni węglowych.

Cechą podstaw ową elektrow ni węglowej 
jest to, że można w niej wyzyskać energię 
cieplną węgla na  produkcję p rądu  elektrycz­
nego najw yżej w  ok. 20—30%. Z pozostałej 
ilości energii cieplnej uzyskanej z węgla spa­
lonego w  kotłach, co najm niej 20% trac i się 
przy sam ym  procesie spalania w kotle w 
form ie tzw. s tra t kotłowych. S tra ty  kotłowe 
sk ładają się: ze stra ty  kom inowej (ciepło
unoszone w  gorących spalinach przez komin, 
s tra ty  ok. 12%), s tra ty  z niezupełnego spa la­
nia (ok. 2%), s tra ty  popielnikowej (ok. 3%) 
oraz stra ty  przez prom ieniow anie nagrzanych 
płaszczyzn zew nętrznych kotła (ok. 3%). 
S tra ty  kotłowe przy najlepiej zorganizow a­
nym  procesie spalania i przy najlepszym  w y­
korzystaniu energii cieplnej spalin nie dają 
się zm niejszyć poniżej 20%. Dobrą organi­
zację spalania można przy tym  uzyskać w 
sposób ekonomiczny tylko w dużych kotłow ­
niach. Kotłownie m,ałe dają zwykle s tra tę  
kotłow ą dużo większą, dochodzącą naw et do 
40—45%.

Dalsze s tra ty  w  elektrow ni węglowej w y­
stępują jako s tra ty  przez prom ieniow anie 
nagrzanych przewodów parow ych i zew nętrz­
nych płaszczyzn tu rb in  parow ych (ok. 1%) 
oraz s tra ty  energii elektrycznej na w łasne 
potrzeby elektrow ni (ok. 3%), między innym i 
na przepom pow anie skroplin  z pow rotem  do 
kotła. Reszta energii cieplnej o trzym ana w 
elektrow ni węglowej ze spalania węgla, s ta ­
nowiąca ok. 53% zaw arta jest w parze w od­
nej o m ałym  ciśnieniu, wychodzącej z tu rb in  
parow ych poruszających prądnice elektrycz­
ne, tj., w  tak  zw. parze odlotowej z turbin. 
Ta bardzo duża część energii uzyskanej ze 
spalania, w ęgla w  kotłach elektrow ni zaw arta  
w parze o  n isk im  ciśnieniu nie może już być 
w ykorzystana dla w ytw arzania energii m e­
chanicznej, energii ruchu. Można ją w yko­
rzystać tylko i jedynie jako energię cieplną 
przez sk rap lan ie  pary  odlotowej z turbin , tj. 
przez zam ianę tej pary  na wodę.

P rzy tym  procesie skrap lan ia para wodna 
oddaje bardzo duże ilości ciepła. Zam iana wo- 
dy-cieczy o m ałym  ładunku energii w e­
w nętrznej, o słabym  ruchu cząsteczek na p a­
rę w odną - gaz, o dużym  ładunku energii 
w ew nętrznej w ym aga doprowadzenia bardzo 
dużej lości energii cieplnej, a m ia­
nowicie ok. 539 kilofcailorii * cna 1 kg 
uzyskujem y podczas procesu odwrócone­
go, tj. podczas sk rap lan ia  1 kg pary  wodnej 
— podczas przechodzenia pary  wodnej ze 
s tanu  gazowego do stanu ciekłego — wody, 
przy tem peraturze skrap lan ia 100°C, w ystę­
pującej pod norm alnym  ciśnieniem. W rzenie 
wody i proces odwrócony, skraplanie pary  
wodnej, można uzyskać również przy tem pe­
ra tu rach  wyższych lub  też niższych od 
100°C, w tym  ostatn im  w ypadku zm niejsza­
jąc sztucznie ciśnienie zew nętrzne, tj. p rze­
prow adzając ten proces w częściowej próżni. 
Przy przeprow adzaniu procesów w rzenia lub 
sk rap lan ia  w niższych tem p era tu r ach — iloś­
ci ciepła potrzebne do zm iany wody na parę, 
do w rzenia wody, lub ilości ciepła uzyskiw a­
ne ze sk rap lan ia  pary  wodnej — są jeszcze 
większe niż przy tem peraturze 100°C.

E lektrow nie węglowe nie połączone z ciep­
łowniam i przeprow adzają sk rap lan ie  pary  
odlotowej z tu rb in  bądź przy  pomocy wody, 
sąsiadującej z elektrow nią rzeki (np. elek­
trow nia na wybrzeżu w W arszawie), ogrze­
w ając w  rezultacie bezużytecznie wodę w tej 
rzece, bądź też przy pomocy wody obiegowej 
i pow ietrza — w wieżach chłodniczych (np. 
elektrow nia w Pruszkowie),, ogrzewając w 
rezultacie bezużytecznie powietrze.

W ten sposób współczynnik użytkowy elek­
trow ni węglowej wynosi najw yżej 2S°/o (pow­
stałej litości energii 24% — stra ta  kcitłowa i 
inne stra ty  w ew nętrzne elektrow ni oraz 55°/o 
s tra ta  przy skrap lan iu  pary  odlotowej), co 
w rezultacie daje w ykorzystanie tu  energii 
cieplnej węgla zaledwie w jednej piątej.

Połączenie procesów w ytw arzania energii 
elektrycznej z w ytw arzaniem  ciepła na. po­
trzeby sąsiednich zabudowań, na potrzeby 
sąsiedniego m iasta, tj. zorganizowanie elek­
trociepłowni, zam iast sam ej elektrowni w ę­
glowej — daje możność k ilkakro tn ie w ięk­
szego w ykorzystania energii cieplnej węgla 
do około 70%.

U rządzenia samej elektrow ni węglowej róż­
nią się dość znacznie od urządzeń elek tro­
ciepłowni, a to wobec różnego sposobu w y­
korzystania energii pary  wodnej w ytw arzanej 
w kotłach tych elektrow ni. Różnica polega 
głównie na stosow aniu innego rodzaju tu rb in  
w elektrow ni węglowej i innego rodzaju tu r ­
bin w elektrociepłowni.

W samej elektrow ni węglowej p a ra  odloto­
wa z tu rb in  nie jest w ykorzystyw ana do dal­
szej produkcji energii, wobec czego stanow i 
ona wielkość odpadkow ą i po skropleniu ma 
znaczenie ty lko jako kondensat — woda do 
ponownego zasilania kotłów. W zw iązku z 
tym  w sam ej elektrow ni węglowej jako głów­
ny cel techniczny staw ia się jak  najw iększe 
w ykorzystanie początkowej energii pary 
wodnej uzyskanej w  kotle  wysokoprężnym , 
jak  najw iększe w ykorzystanie je j początko­
wego ciśnienia oraz te m p era tu ry . Cel ten 
uzyskuje się przez w yprow adzanie w ypraco­
wanej pary  z tu rb in  z energią w ew nętrzną, 
możliwie najm niejszą, a. więc, z ciśnieniem  
możliwie najniższym  oraz jako częściowo 
skroploną już w  sam ych tu rb inach  (skroplona 
w około 7 do 13%). W nowoczesnych elek­
trow niach węglowych w ytw arzaną parę  do­
prow adza się w kotłach do1 tem peratu ry  po­
nad 400 — 450° C oraz do ciśnienia ponad 
35 — 40 kg/cm-.

P arę  odlotową w yprow adza się po w ypra­
cowaniu z tu rb in  takiej elektrow ni, zwykle 
o ciśnieniu zaledwie 0,06 kg/em 2, którem u to 
ciśnieniu (a raczej dość dużej próżni) odpo­
w iada tem pera tu ra  pary  około 36 °C. Aby 
uzyskać ta k  niskie ciśnienie — tak  wysoką 
próżnię — w ylot tu rb in  łączy się z zam knię­
tym  zbiornikiem  tak  zwanym  skraplaczem , 
służącym  do ostatecznego całkowitego skrop­
lenia pary  odlotowej z turbiny. Skraplacz 
ochładzany jest bądź wodą rzeczną, bądź też 
wodą obiegową — ochłodzoną następnie po­
w ietrzem  w wieżach chłodniczych — kom ino­
wych. Turbiny tak  zorganizowane nazyw am y 
tu rb inam i kondensacyjnym i.

Ogólny w spółczynnik użytkowy elekrow ni 
węglowej stanow i więc, jak  wspomniano, za-
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iedwie 23%. Przy w spółpracy elektrow ni z 
ciepłownią b ilans energii przedstaw ia się 
w ielokrotnie korzystniej. W takiej elektrow ni 
para odlotowa z tu rb in  jest w ykorzystyw ana 
do dalszej produkcji energii cieplnej — do 
ogrzewania. W związku z tym  p a ra  ta musi 
mieć odpowiednio wyższą tem peratu rę  (w 
każdym  razie powyżej 100°C), a także i od­
powiednio wyższe ciśnienie — w każdym  
razie wyższe od ciśnienia zewnętrznego, tj., 
wyższe od 1,033 kg/cm^. Turbiny dające parę 
odlotową o ciśnieniu wyższym od ciśnienia 
zewnętrznego, to jest parę odlotową o pew ­
nym  nadciśnieniu na wylocie tu rb iny  — n a ­
zywam y turb inam i przeciwprężnym i.

Podstaw ow a różnica w  urządzeniach elek­
trow ni węglowej w stosunku do urządzeń 
elektrociepłowni, polega więc na tym , że w 
elektrow ni węglowej stosujem y wyłącznie 
tu rb iny  kondensacyjne, zaś w  elektrociepłow ­
ni stosujem y tu rb iny  przeciwprężne. Ilość 
energii elektrycznej otrzym yw ana z turbiny 
przeciw prężnej je s t oczywiście stosunkowo 
m niejsza niż ilość otrzym yw ana z turbiny 
kondensacyjnej (stosunek w przybliżeniu jak  
13 do 23). T urbina przeciw prężna daje nato ­
m iast możność w ykorzystania praw ie w ca­
łości do celów grzejnych energii cieplnej za­
w arte j w  parze odlotowej z te j turbiny, gdy 
tymczasem energia cieplna zaw arta  w  parze 
odlotowej z tu rb iny  kondensacyjnej jest w 
całości s trać ona.

Jaką  tem pera tu rę  i jakie ciśnienie pow in­
na posiadać w naszym  klim acie para odloto­
wa z tu rb in  przeciw prężnych elektrociepłow ­
ni, by można ją  w yzyskać do ogrzewania 
przyległego m iasta? W ogrzewaniach zdala- 
czynnych używa się dzisiaj praw ie wyłącznie 
wodę przegrzaną o m aksym alnej tem pera tu ­
rze zasilenia 180°C i o m niej więcej stałej 
tem peraturze pow rotu około 70 °C.

W naszych w arunkach  klim atycznych m i­
nim alną tem peratu rę  zew nętrzną określa się 
na ok. 20 °C i dla tej tem peratu ry  m usim y
stosować w ogrzewaniach zdalaczynnych 
m aksym alną tem peratu rę  zasilania wody 
przegrzanej +  180 °C. Przeciętna tem pera­
tu ra  zew nętrzna w  sezonie opałowym  w P ol­
sce wynosi 0°C. Na ogólną ilość 190 dni tego 
sezonu średnia dzienna tem peratu ra  zew­
nętrzna nie spada poniżej 0° C przez 100 dni.

W zw iązku z tym  tem peratu rę  pary  odlo­
towej z tu rb in  można przyjąć taką, k tóra by 
zapew niała ogrzanie wody dla ogrzewań 
zdalaczynnych do tem pera tu ry  odpow iadają­
cej tem peraturze zew nętrznej +  0°C. W 
okresach kiedy tem pera tu ry  zew nętrzne są 
niższe od 0°C (co zdarza się u nas przez oko­
ło 90 dni sezonu opałowego), potrzebne wyż­
sze tem peratu ry  wody zasilającej w  ogrzewa­
niach zdalaczynnych uzyskuje się przez do­
prow adzenie dla dodatkowego podgrzewania 
tej wody — części pary  a wyższym ciśnieniu 
i s tąd  o wyższej tem peratu rze  — pobieranej 
bezpośrednio z kotłów, bądź też z pośrednich 
stopni turbin .

P rzy tem peraturze pomieszczeń ogrzewa­
nych około -f 20°C  i przy przeciętnej tem pe­
ra tu rze  zew nętrznej +  0°C, potrzebna tem ­
p era tu ra  wody zasilającej w  ogrzewaniach 
zdalaczynnych wynosi +  125 °C.

Ogólny współczynnik użytkowy elek tro ­
ciepłowni stanow i w  okresie zimowym 70%. 
Ogólnie przy zm iennym  zapotrzebowaniu na 
energię cieplną przez m iasta i osiedla w róż­
nych porach roku — wobec stosunkowo n ie­

dużych w ahań zapotrzebowania w ciągu roku 
na prąd  elektryczny — praktyczne w ykorzy­
stanie energii cieplnej węgla w  elektrociep­
łowniach określa się w  naszym  klim acie na 
ok. 70% w okresie zimowym (ok. 190 dni w 
roku) oraz n a  ok. 30% w  okresie letnim  (ok. 
175 dni w roku). P rzeciętny współczynnik 
użytkowy dla całego okresu  rocznego można 
ustalić w  naszym  klimfacie dla elektrocie­
płowni na ok. 50% rocznie /(zamiast ok. 20% 
w sam ych elektrow niach węglowych).

W jednej z większych elektrociepłow ni w  
Europie środkowej, a mianowicie w elektro­
ciepłowni w B rnie (Czechosłowacja) w yko­
rzystanie energii cieplnej w roku 1947 wyno­
siło ok. 68% w  okresie zimowym oraz ok. 
40% w okresie letnim .

Z przeprow adzonych analiz w ynika w yraź­
nie, że w ytw arzanie p rądu  elektrycznego w  
elektrow ni węglowej bez jednoczesnego 
użytkow ania ciepła sk rap lan ia  pary  odloto­
wej i tu rb in  do w ytw arzania energii cieplnej 
dla ogrzewania leżących w  sąsiedztw ie zabu­
dowań — jest kolosalnym  m arnotraw stw em .

Zespolona gospodarka elektryczna i cieplna 
daje oszczędność w  użyciu węgla w stosunku 
rocznym ok. 30%.

Dla Polski całkow ite zespolenie elektrow ni 
węglowych z ciepłowniam i dałoby w  roku 
1951 — kiedy w tych elektrow niach użyto 8 
m ilionów ton węgla — oszczędność roczną 
węgla ok. 2,4 milionów ton. Na koniec P lanu  
Sześcioletniego (rok 1955), kiedy produkcja 
p rądu  będzie ponad dwa razy większa — ze­
spolenie to może dać oszczędność roczną w ę­
gla ok. 6 milionów ton {przy rocznym użyciu 
węgla na produkcję p rądu  elektrycznego ok. 
18.000.000 ton).

W ZSRR połączenie gospodarki elektrycz­
nej i cieplnej dało już w  roku 1947 oszczęd­
ność ok. 1.500.000 ton węgla.

Do dalszych korzyści, jak ie daje cen tra li­
zacja urządzeń grzejnych, realizow ana w fo r­
mie elektrociepłow ni i ogrzewań zdalaczyn­
nych — zam iast indyw idualnych kotłow ni w 
budynkach należą:

1. Zmniejszenie nakładów inwestycyjnych  
materiałowych (specjalnie zmniejszenie zuży­
cia metali) oraz nakładów inwestycyjnych  
pieniężnych.

W edług danych radzieckiego profesora Ko- 
piewa oddzielne urządzenia grzejne w ym aga­
ją  nak ładu  m etali w  ilości średnio ok. 127 
ton na zapotrzebowanie ciepła 1 m ilion/kilo- 
kalorii na godzinę. P rzy  ogrzewaniach zdala­
czynnych połączonych z elektrociepłow niam i 
zużycie m etali zm niejsza się średnio do ok. 
120 ton na 1 mkal. to je s t o ok. (6% .

W edług tegoż autora koszt inw estycji tylko 
instalacyjnych w  ogrzewaniu jest mniej w ię­
cej tak i sam  przy kotłow niach indyw idual­
nych jak  i przy ogrzewaniach zdalaczynnych 
(150 jednostek instalacja indyw idualna — 
152 jednostek ogrzew ania zdalaczynne). We- ’ 
dług analizy przeprow adzonej przez autora 
niniejszego a rty k u łu  dla osiedla M uranów  w 
W arszawie (artykuł w  czasopiśmie „Gaz,, Wo­
da i Technika S anitarna", Nr 11 r. 1949) 
koszty całkow ite instalacji ogrzewania łącz­
nie z kosztam i budow lanym i pomieszczeń dla 
kotłow ni i składów^ opału określają się jak  
następuje:

a) przy kotłow niach indyw idualnych ok.
1,18 zł na 1 kal/godz,

b) w ogrzewaniach zdalaczynnych ok.
0,97 zł na 1 kal/godz.
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B ilans rozchodu energii cieplnej w elektrociep łow ni.
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Całkowite koszty inw estycyjne (budowlane 
i instalacyjne) w  ogrzewaniach z dala czyn­
nych, są więc o ok. 18° 'o niższe od całkow i­
tych kosztów inw estycyjnych przy kotłow ­
niach indyw idualnych.

W ram ach P lanu  Sześcioletniego pow stanie 
v/ Polsce ok. 500 000 izb w  zespolonych osie­
dlach zaopatrzonych w  ogrzewanie centralne. 
K ubatu ra  tych osiedli w yniesie około 
40.000.000 m 3, zaś godzinowe zapotrzebowanie 
ciepła — ok. 720 milionów kal/godz.

Dla tych instalacji przy zastosow aniu 
ogrzew ań zdalaczynnych oszczędności w kosz­
tach inw estycyjnych określa ją  się na około 
150 milionów złotych.

2. Możność zastosowania do ogrzewań 
niskich gatunków paliwa (miału węglowego).
W indyw idualnych kotłow niach zorganizow a­
nie palenisk  n a  niskie gatunk i [paliwa jest 
bardzo utrudnione i s tą d  w kotłow niach tych 
stosuje się najwyższe gatunki paliw a stałego, 
a m ianowicie koks (przeważnie).

W związku z silnym  rozwojem  naszego 
przem ysłu, k tóry  używ a duże ilości koksu dla 
różnych procesów technicznych, możność za­
stąpienia tego cennego paliw a przez posia­
dany w  dużych ilościach m iał węglowy — 
ma kolosalne gospodarcze znaczenie. Osiedla, 
k tóre pow staną w  okresie P lanu  Sześciolet­
niego, przy kubaturze, j.w., około 40.000.000 
m 3, będą używać rocznie na ogrzewanie ok. 
300.000 ton koksu przy kotłow niach indyw i­
dualnych, bądź też ok. 420.000 ton m iału w ę­
glowego przy ogrzewaniach zdalaczynnych.

W prowadzenie tych ogrzewań zdalaczyn­
nych do osiedli pozwala # na skierow anie do 
potrzeb przem ysłu dodatkowo ok. 300.000 ton 
koksu rocznie, co dla gospodarki Polski ma 
w ielkie znaczenie.

3. Obniżenie wydatków na eksploatację i 
zmniejszenie potrzebnej obsługi w instala­
cjach ogrzewań. W ielkie kotłow nie elek tro­
ciepłowni dają możność, jak  podaliśm y w y­
żej, zasilanie kotłów  tan im  m iałem  węglo­
wym  zam iast drogiego koksu używanego w 
m ałych kotłow niach indywidualnych. Poza 
tym  w ielkie kotły  m ają  dużo wyższy w spół­
czynnik w ykorzystania energii cieplnej pali­
wa, określający się naw et na ok. 0,8, kiedy 
dla m ałych kotłow ni indyw idualnych w spół- 
czynik ten określa się zaledwie w  granicach 
od 0,5 do 0,6. W końcu duże kotłow nie wo­
bec centralizacji obsługi oraz wobec możnoś­
ci w prow adzenia m echanizacji i au tom aty ­
zacji obsługi — dają  w  rezultacie bardzo du­
że zm niejszenie ilości potrzebnych palaczy i

innych pracowników  kotłow ni — a stąd dal­
sze korzyści ekonomiczne i ogólnospołeczne.

W edług danych prof. K opiew a koszty eks­
ploatacji przy ogrzewaniach zdalaczynnych w 
stosunku do kotłow ni indyw idualnych stano ­
w ią ok. 60%, a  więc centralizacja ogrzewań 
daje oszczędności w  eksploatacji w  wysokoś­
ci ok. 40%. Tę sam ą oszczędność 40% w  kosz­
tach eksploatacji podaje kom unikat Związku 
E ksploatacji Ogrzewań Zdalaczynnych we 
Francji.

Dla osiedli mieszkaniowych, k tóre pow sta­
ją  w  okresie P lanu  Sześcioletniego, oszczęd­
ności w eksploatacji przy scentralizow aniu 
ogrzewań określają się na ok. 30.000.000 zł 
rocznie.

4. Zmniejszenie obciążenia środków trans­
portowych zarówno kolejowych — wobec 
zm niejszenia ogólnej ilości zużywanego, a 
więc i dowożonego opału  — jak  i odciąże­
nie środków  i tra s  transportow ych w ew nątrz 
m iast wobec scentralizowania. dowozu do 
jednej lub paru  elektrociepłow ni — zam iast 
do k ilkuset lub  ido k ilku  tysięcy kotłow ni 
indywidualnych.

5. Polepszenie stanu higienicznego miast
zarówno dzięki zm niejszeniu ilości kominów 
jak  i dzięki możności zainstalow ania przy 
jednym  lub p aru  kom inach elektrociepłow ni 
w mieście — urządzeń do oczyszczania spalin 
i zatrzym yw anie sadzy. U rządzeń tych w o­
bec ich skom plikow anej konstrukcji tech ­
nicznie nie da się stosować dla, m ałych ko t­
łowni.

6. Zmniejszenie niebezpieczeństwa pożaro­
wego w mieście dzięki kolosalnemu zmniej­
szeniu ilości palenisk kotłowych.

Te w szystkie olbrzym ie korzyści oraz osz­
czędności gospodarcze i społeczne, jak ie  daje 
scentralizow anie ogrzewań i zespolenie cie­
płowni z elektrow niam i, staw iają przed nam i 
zadania jak  najintensyw niejszej rozbudowy 
ogrzewań zdalaczynych, a także budowy no­
wych elektrow ni węglowych wyłącznie jako 
elektrociepłow ni i przebudowy na elek tro­
ciepłownie elektrow ni węglowych pow stałych 
w  okresie przedwojennym .

Zadania te w ysunięte przez Zjazd Polskich 
Ogrzewników w Łodzi w ro k u  1949 oraz za­
lecone uchw ałam i P rezydium  Rządu zostały 
podjęte przez polski św iat techniczny z n a ­
leżytym  zrozum ieniem  i entuzjazm em . R e­
zu ltaty  nie dały na siebie długo czekać. W 
okresie od roku 1948 do dnia dzisiejszego, 
to jest zaledwie przez cztery lata, sieć w y­
budow anych ogrzewań zdalaczynnych w P ol­

sce w zrosła z ok. 20 kilom etrów  istniejących 
w roku 1939 — do długości ok. 300 kilom e­
trów  — tj. p iętnastokrotnie.

Polska w ysunęła się przy tym  w ciągu tych 
paru  la t pod w zględem  długości w ybudow a­
nych sieci ogrzewań zdalaczynnych na trze­
cie miejsce na świecie. W ram ach P lanu 
Sześcioletniego buduje się w ielką elek tro­
ciepłownię w  W arszawie na Żeraniu, k tóra 
obsłuży całą północną sieć m iasta aż do alei 
Jerozolim skich i alei W aszyngtona.

W Nowej Hucie, w  Tychach, w Łodzi, w 
Jaw orznie i w  szeregu innych m iast oraz 
osiedli pow stają nowe elektrociepłownie. 
Przebudow ane zostały na zakłady siłowo- 
cieplne — siłownie fabryki Cegielskiego w 
Poznaniu. P rzebudow uje się na elektrocie­
płownię — elektrow nię W arszawską na W y­
brzeżu Kościuszkowskim. Połączone w y tw a­
rzanie energii cieplnej i energii elektrycznej,, 
najbardziej gospodarczo i społecznie celowe 
— może rozw ijać się i urzeczyw istniać tylko 
przy planowej organizacji zagadnień energe­
tycznych całych okręgów  i całego k raju , to 
zaś może mieć miejsce tylko przy gospodar­
ce narodow ej i socjalistycznej, nigdy nato ­
m iast w  k ra ju  kapitalistycznym . Jaskraw ym  
dowodem tego jest kolosalny rozwój elek tro­
ciepłowni :i ogrzewań zdalacizynnycih w 
ZSRR. W okresie od roku 1924, kiedy rozpo­
częto budowę ogrzewań zdalaczynnych w 
Leningradzie, do roku 1946 — sieć przewodów 
zdalaczynnych wzrosła w  ZSRR z 20 km  na 800 
km  (prof. Kopiew  — p. w. T iepłofikacja, str. 7 
oraz A. Z. Orłów — Tiepłosnabżenje i w en- 
tilac ja  str. 236), zaś do roku  1951 na ok. 1500 
km, ZSRR zajm uje obecnie w ogrzew aniach 
zdalaczynnych pierwsze m iejsce na świecie.

W k ra ju  kapitalistycznym , w S tanach Z jed­
noczonych A m eryki Północnej — gdzie ogrze­
w ania zdalaczynne zaczęto budować już w 
roku 1879 — sieć ogrzewań do roku 1948, to 
jest, przez 69 la t wzrosła zaledwie do 750 km.

Z innych państw  na świecie — w ogrzewa­
niach zdalaczynnych po Polsce, k tó ra zajęła 
obecnie trzecie miejsce, czw arte miejsce za j­
m ują Niemcy przy długości sieci obecnie ok. 
250 km, piąte miejsce zajm uje Czechosłowa­
cja przy długości sieci obecnie ok. 150 km, 
oraz szóste m iejsce zajm uje F rancja przy 
długości sieci w  r. 1948 ok. 65 km.

P rzykład  ogromnej rozbudowy elektrocie­
płowni i ogrzewań zdalaczynnych w  ZSRR 
w inien stać się dla nas sta łą  podnietą do jak  
najszerszego stosowania tego sposobu zaopa­
trzenia naszych m iast w energię cieplną i 
elektryczną.

P artia  Kom unistyczna i Rząd ZSRR przy­
w iązyw ały zawsze i przyw iązują w ielką w a­
gę do zagadnień rozbudowy elektrociepłow ni 
i ogrzewań zdalaczynnych.

W uchw ale C.K.W.iK.P.(b) i Rady M ini­
strów  ZSRR z 10 czerwca 1935 roku w gene­
ralnym  planie przebudow y M oskwy podano: 
,,Jednym  z w ażniejszych zadań przebudowy 
m iejskiej gospodarki M oskwy jest zadanie 
rozbudowy jej elektrociepłow ni i ogrzewań 
zdalaczynnych, urządzenia te stanow ią pod­
staw ow y środek dla wyzwolenia m iasta od 
dalekich transportów  opału, dla racjonalizacji 
gospodarki cieplnej m iasta i  dla powiększe­
nia zaopatrzenia m iasta w energię elektrycz- 
n ą “.

Porów nanie rozw oju sieci ogrzew ań zdalaczynnych  
w ZSRR, w A m eryce i Polsce.
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CZY MEBEL STANDARTOW Y MUSI BYĆ BRZYDKI?
(List ido Redakcji)

Przyglądając się wnętrzom mieszkalnym 'wyposażonym w meble 
seryjne, często zapytujemy sami siebie, dlaczego to takie brzydkie?

Pytanie podobne nasuwa nam się również w trakcie wędrówek po 
mieście, przy oglądaniu wystaw z meblami seryjnymi.

Wiemy o tym wszyscy, że w pierwszych latach powojennych, 
w chwili konieczności dostarczenia, zniszczonej ludności miast 
taniego sprzętu domowego, przemysł nasz, uruchamiając fabryki 
mebli, produkował narazie według pozostawionej dokumentacji 
z czasów okupacji. Meble te musiały być siłą rzeczy zastąpione 
nowymi wzorami i dostosowane doi naszych potrzeb i możliwości. 
W tym czasie musiał też być uwzględniony czynnik decydujący 
o wyglądzie i przydatności sprzętów wprowadzanych do masowej 
produkcji.

W rzeczywistości powstał Instytut iWziornictwa /Przemysłowego, 
którego zadaniem miała być zarówno kontrola estetyczna wzorów 
wypuszczanych do masowej produkcji, jak i badanie laboratoryjne

C O ^ E P I K A H M E

ApxnTeKTopbi JiaypeaTŁi rocy#apcTReimfcix npeMHił b 1952 ro/jy.
Abtop CTamicjiaB JIo3a oócyjK^aeT apxnTeKTypHoe TBOpnecTBo Jiaype- 
aTOB rocy,zi;apcTBeHHbix npeMnh b oóJiacTM apxMTeKTypbi. B 1952 ro,n;y 
rocy,zi;apcTBeHHyK) npeMMio nepBoii cTenerot nojiyHnjin apxMTeKTopt>i: 
M. CnrajinH, C. CTeMnMHBCKMM, H. Khots m C. Hhkobckmm (KOJiJieK- 
TPiBHaa jnpeMMH) m npocbeccop Bor,a;aH IlHeBCKnn. npeMMio btopom 
CTeneHM nojiyHMji apxMTeKTop K. Cmljmhbckmm, TpeTben cTeneHM ap- 
XMTeKTopbi: B. PeMÓMiueBCKMM m B. 36opobckmm.

KpaTKMń ouepK MCTopim KopencKOH apxMTeKTypw — CTaTbH HanM- 
caHHaa m 3aHMTaHHan b OórąecTBe ApxMTeKTopoB kopomckmm apxM- 
TeKTopoM KaH-He-KaHOM. A btop ftaeT KpaTKMM oó3op SoraToh mcto-  
Pmm KopehcKoro H apo^a, Hanajio KOTopon othocmtch k XII Bexy ro  
H am en apbi. Ha cjpOHe mctopmm K open  aBTop pncyeT KapTimy obojiio-  
Pmii  KopeńcKon apxMTeKTypBi, OTjmnaiomeiicH CBoeoópa3HbiM CTMjieM. 
T enepb  stu  peHHbie naMHTHMKM CTapMHbi repnaT  pa3pymeHMe ot 
aMepnKaHCKnx BapBapoB, ho KopeiicKMM napo#  BepuT, hto ckopo 
oh o^epjKHT noóe^y  Ha# arpeccopoM  h oóecneunT MnpHoe pa3BHTMe 
CBoen npeKpacHoii CTpaHbi.

KoHKypc Ha npoeKTbi ikiijii>ix  ocoShhkob. KoHKypc 6bui oóbHBJieH 
no nopyueHHio MMHMCTepcTBa KoMMyHajibHoro Xo3HMCTBa. 2Kmjiom 
OCOÓHHK, CHMTaiOUIHMCH B COIJMaJIHCTMHeCKOM CTpoe HaCTHOM COÓCTBeH- 
HocTbio, nojib3yeTCH no^ftep^KKOM BjiacTeii h Bbi3biBaeT Óojibmopi mh-  
Tepec y paóonero  KJiacca.

S a g a n a  KOHKypca cocToajia b no^roTOBKe MaTepnajioB # jih pa3p a- 
6 ot km TMnoB 5KMjibix # omob # jih npMMeHeHMH b rocy.zi.apcTBeHHOM Mac- 
nrraóe. Ha ynacTKax 3eMjiM ot 500 ,n;o 1500 KBa^paTHbix MeTpoB n p o-  
rpaMMa npe^ycMaTpMBaeT o^HOSTajKHbie ^ommkm j\B y x  0CH0BHbix tm-  
noB: c 2Knjmjioma#bK> b 44 KBa/jpaTHbix MeTpa m b 56 KBa^paTHbix 
MeTpoB. B oóuąeM npMCJiaHO 6bu io  62 npoeKTa, M3 HMCJia kotopbix 
JKiopn npe,n;noompMjio 26 npoeKTOB. n ep B o e  MecTO nojiyHMjiM npoeKTbi 
apxMTeKTopoB: r. Xpycbu;ejieBCKoro, C. CapacjpMHa, T. JlecbHeBCKoro, 
B. m C. BeHbKyHbCKMx.

IIpoeKTMpoBaHHe opraHMsaipm CTpoMrrejibHbix paSoT —  CTaTbH Ha- 
nMcaHHaa MHHceHepaMM 3 . OnriMaHOM m H . H om m pckm m . A B T opbi 06- 
cy^K^aioT npoeKTMpoBaHne CTpoMTejibHbix paóoT, KOTopoe HBjiHeTCH 
Heo6 xo£MMbiM ycjioBneM ^ajibHenmero pa3 BMTMH CTpoMTejibHoro flejia.

n e p e ^  BOMHOM flJIH nOCTpOMKM JKMJIOrO flOMa OÓTjeMOM B 20---25 TbI—
CHH KyÓMHecKMx MerpoB TpeÓOBaJIOCb OKOJIO TpeXCOT paÓOHMX flHeil, 
cero^HH TaKoił ro m  ctpomtch npM6jiM3MTejibHo b 170 ^Heił, hto oÓTdHC- 
HaeTCH MezK^y npoHMM papMOHajibHOM opraHM3apMeM ctpomkm. B BM^y 
óojibm oro 3HaneHMH npoeKTMpoBaHMH opraHM3apMM CTpoMTejibHbix p a -  
6 ot —  b 3TOM HanpaBjieHMM npoBOflMTca oóyneHMe apxMTeKTopoB m M3- 
flaioTCH cnepMajibHbie nyójiMKaipiM.

OTonjieuHe ropowa —  CTaTbH HanncaHHaH npocbeccopoM  Mocm^ om 
K 03epcKMM. CTaTbH nocBHiueHa o^HOMy M3 3jio6o,n;HeBHbix BonpocoB  
B oójiacTM rpa.ąocTpoMTejibCTBa, KOTopbiM HBjiaeTCH OTonjieHne ropo^OB.

A btop , cnepnajincT no SHepreTMKe b ropo,ącKOM MacniTaóe, paccMa- 
TpMBaeT c X03HMCTBeHH0-3K0H0MMHeCK0M M TeXHMHeCKOM TOHKM 3peHMH 
peHTpajibHoe OTonjieime ropoACKnx panoHOB m npMxo,z];nT k 3aKjnoHe- 
hmio, hto nepecTpoMKa TenjiOBon skohommkm b óyflymeM Ha OTonjieHne 
pejibix panoHOB âcT óojibmyio okohommio m noBbiCMT caHMTapHbie 
yCJIOBMH 5KMJIbIX paMOHOB. Ô HOBpeMCHHO BBĈ eHMe OTOnJieHMH .zjeM- 
CTByion̂ ero Ha paccTOHHne oóJiernnT npoeKTMpoBaHne 3^aHMM, b koto-  
Pbix  KOTejibHbie peHTpajibHoro OTOnJieHMH npnHMHHioT MHoro He- 
yflOÓCTB.

łatwości ich wykonania. Instytut powstał, ale przejawów jego dzia­
łalności nie widzimy jakoś na rynku meblarskim. Eksponaty, które 
oglądać można, na wystawie wzorów w Instytucie Wzornictwa 

■ Przemysłowego, wzbudzają poważne obawy, czy idziemy we właś­
ciwym kierunku i czy wykorzystaliśmy wszystkie możliwości 
twórcze w kierunku stworzenia ładmegoi, taniego i prostego w wy­
konaniu mebla seryjnego.

Rzecz ciekawa, że zupełnie inny poziom reprezentuje na wystawie 
szkło, ceramika, a nawet tkaniny. Przedmioty z tych działów 
cechuje elegancja połączona z prostotą, posiadają zatem one te 
cechy, które są konieczne do produkcja masowej.

Zwróćmy więc, dziś baczniejszą uwagę na nasze wzory mebli 
seryjnych, bo przecież chyba niesłuszny byłby pogląd, że mieszkanie 
wyposażone w meble standartowe powinno być brzydkie-

Piotr Turczynowicz

RESUME

Les architectes laureats du Prix National de 1952. L’auteur Mr. 
Stanislas Loża traite des oeuvres des laureats du Prix National 
dans le domaine de Tarchitecture. En 1952 le premier prix a ete 
decerne aux architectes: J. Sigalin, Z. Stępiński, J. Knothe et
S. Jankowski (prix collectif) et au professeur B. Phiewski. Le II 
prix a ete adjuge a 1’architecte K. Siciński, le III-eme aux archi­
tectes: W Rembiszewski et B. Zborowski.

Un bref apercu de 1’histoire de 1’architecture de la Coree — un
article ecrit et prononce a 1’Association des Architectes par un archi- 
tecte coreen Mr. Kan — Tche — Tehane. L’auteur raconte en bref 
la riche histoire du peuple coreen, notee par les histoHens depuis 
le XII-eme siecle avant notre ere. Sur le fond de 1’histoire de la 
Coree 1’auteur nous presente 1’image de l’evolution de Tarchitecture 
coreenne, qui possede son style particulier. Au-jourd’hu ices monu- 
ments sont detruits par les barbares americains/ mais le peuple coreen 
croif, que bientót il remportera une brillante vietoire sur les enyahis- 
seurs, une yictoire qui menera son pays au progres.

Concours Nr 191 des projets de maisons d’habitation pour une fam il­
ie. Le concours fut annonce sur la commande du Ministere de 
rAdministration Communale. La maison d^abitation pour une 
familie traitee par le regime socialiste comme une propriete privee, 
jou'it de 1’appui des autorites et eveille 1’interet des travailleurs. Le 
concours avait pour objet la preparation d’une documentation pour 
Telaboration de types de maisons d’habitation a realiser dans tout 
le pays. Sur des parcelles de 500 a 1500 metres carres le programe 
preyoit des maisonnettes d’un etage de deux types essentiels: 44 et 
56 metres de surface utile. En somme on a presente 62 travaux, dont 
le jury a choisi 26 travaux pour 1’achat. Notre periodique publie 
exclusivemet les travaux primes. Apres rćlimination les premieres 
places ont ete adjugees aux architctes: G. Chruscielewski, S. Sera­
fin, .T Leśniewski, W. et S. Bieńkuńscy.

La preparation des projets de 1’organisation du chantier. — par
Mrs. Z. Oppmann et J. Pomirski, ingenieurs. Les auteurs traitent 
du projet de rorganisation du chantier, qui est un element indispen- 
sable du bon fonetionnement et du progres de la technique du bati- 
ment. Le projet, qui est un ouvrage technique et economique, de- 
montre, a Faide de calculs analytiques, graphiques et descriptions, 
les methodes et les moyens qui dóivent etre appliques en temps 
utile a la realisation des batiments. Avant la guerre, la realisation 
cFune maison d’habitation de 20 a 25 mille metres de volume 
exigeait enyiron 300 jours de trayail, aujourd’hui, une pareille 
batisse peut etre exeeutee en 170 jours de trayail, ce qui s’explique 
entre autres, par rorganisation rationnelle du trayail. En appreciant 
a sa juste valeur 1’elaboration d’un bon projet d’organisat'ion du 
chantier, on organise Finstruction des architectes et on publie une 
presse specialiste.
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I/importance du developpement du chauffage central a distance 
dans l’exploitation energetiąue de la Pologne. — par J. Koziśrski, 
professeur. L ’au teu r considere une des ąuestions actuelles de 
ru rban ism e — le chauffage par distance des te rra in s  de la  ville. 
L ’auteur, e tan t un specialiste en energetiąue appliąuee a ru rban ism e 
analyse le chauffage par d istance an point de vue econom iąue e t 
techniąue. En te rm inan t son article, 1’au teu r a rrive  a la conclusion, 
que la m odification de l ’explo'itation thermiiąue au moyen de la 
centralisation  du chauffage des ąu a rtie rs  am eliorera la planification 
du chauffage des v illes et 1’e ta t san ita ire  des ąu a rtie rs  d’habitation, 
en redu isan t 1’enfum ation et cen tra lisan t le tran sp o rt du coke. En 
meme tem ps 1’in troduction du chauffage cen tral par distance 
sim plifiera les p ro jets des batim ents — ou les salles des chaudieres 
ont cause beaucoup de peine aux architectes.

SUMMARY ^f i
The architects — Prize winners of 1952.

The au tho r Mr. S tanislas Łoza discusses the a rch itec tu ral production 
of the N ational Prize — w inners in the realm  of architecture. In  
1952 the  firs t prize, a  collective prize, was aw arded to th e  architects:
J. Sigalin, iSigismond Stępiński, J. K nothe and Stanislas Jankow ski, 
and  professor B. Fniew ski. The second prize w as won by arch itect
K. S iciński and the  th ird  by architects: W. Rembiszewski and
B. Zborowski.

A short outline of the history of Korean architecture.

A paper read  to the Association of Polish A rchitects by a K orean 
arch itect Mr. K an  — Tche — Tshan. The author deals briefly  w ith 
the rich  h isto ry  of the K orean people, w hich has been recorded oy 
h isto rians sińce the X II-th  century  before our era. On the background 
of the K orean history  th e  au tho r presents the ew lu tio n  ow K orean 
arch itecture, w hich possesses its peculiar style. To — day m any of its 
precious m onum ents are destroyed by the A m erican barbarians bu u 
the K orean people believeS, th a t soon it w ill gain a v ictory over the 
invaders and it  w ill secure the safety of its beau tifu l country.

Competition No 191 for the projects of one-fami!y dwelling houses.

The com petition was proclaim ed by the order of the M inistry of 
Com m unal M anagem ent. The one-fam ily dwelling house, trea ted  
by the socialist governm ent as personal p roperty  benefits fr o m  the

support of the au thorities and  evokes the in te rast of the w orking 
class. The task  of the com petition was to p repare  the m aterials for the 
elaboration of d iffe ren t types of dwelling houses, suitable for execu- 
tion on a nation-w ide scalę. On building — lots 500 to 1500 m eters 
sąuare  the program m e foresees one storey houses in  two Principal 
types: of 44 and 56 m eters sąuare  of usable surface. A ltogether 65 
designs w ere forw arded, from  am ong them  26 w ere selected fcr 
purchas by the judges. In  our periodical a re  published exclusively 
the selected plans. The firs t places afte r elim ination w ere obtained 
by the architects G. Chruścielewski, S. Serafin, T. Leśniewski, W. and 

/  S. B ieńkuński.
Planned organization of building activity. An article  w ritten  by 

Mr. Z. O ppm an and  Mr. J. Pom irski, engineesrs. The authors discuss 
the planning of building organization as an  indispensable condi- 
tion of efficiency and progress in building — technics. Such a plan 
indicates, by aid of analitical calculations, d iagram s and descriptions, 
the m eans and m ethods to be applied in aefin ite  periods of tim e by the 
realization of building-investm ents. Before the  w ar the execution 
of a dw elling house 20 to 25 thousand cubic m eters of volum e 
reąu ired  about 300 w ork-days; to-day about 170 w ork-days for the 

same building are sufficient, partly , owing to the ra tional bąjlding 
organization. In appreciation of the im portance of a good plan of 
building — organization special courses of instruction  for architects 
are arranged  and a  special press is published.

The importance of extension of external heating in powermana- 
gement in Poland.

An article w ritten  by professor Josoph Kozierski. The author 
discusses one of the problem s of cu rren t in te rest in  tow nplanning: 
the heating  from  a distance of tow n-territo ries. Beeing a specialist 
of energetics on tow n scalę, the au tho r exam ines the leating  from  
a distance from  the economical and  technical point of view. In the 
finał p a rt of the artic le  the  au thor comes to the conclusion th a t the 
m odification of heatingm angem ent in the fu tu rę  in  centralized 
hea ting-p lan ts w ill facilita te the economical p lanning of tow n 
heating  and w ill g reatly  im prove the san itary  conditions of living 
ąuarters, dim inishing the sm oke and centralizing the transpo rt of 
coke. Besides the centralized hea ting-p lan ts w ill sim plify the p la­
nning of dw elling houses, w here the engine-room  caused m uch 
trouble to the architects.

Nakładem Polskiej Izby Handlu Zagranicznego ukazał się 
KA T A L O G  A P A R A T U R Y  N A U K O W E J  I P O M I A R O W E J  

importowanej z ZSRR i krajów Demokracji Ludowej
Rozprowadzaniem Katalogu zajmuje się CENTRALA TECHNICZNA, BIURO SPRZEDAŻY

APARATURY w Poznaniu, ul. Armii Czerwonej 76.
Cena katalogu łącznie z przesyłką wynosi za 2 tomy zł 110. Tom drugi zostanie przesłany

odbiorcom po ukazaniu się z druku.

T E R M I N A R Z  T E C H N I K A  N A  R O K  1 9 5 3
— to pomoc w codziennej pracy inżyniera i technika!

Wydawnictwo N O T  dla następujących branż: Chemia i Papiernictwo, Budownictwo
i Technika Sanitarna, Mechanika, Elektryka, Drogownictwo, Górnictwo, Leśnictwo i Drzewnictwo

oraz Przemysł Rolno - Spożywczy.
Do nabycia w Oddziałach NOT Cena zł 13.—

Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników Energetyki wraz ze Stowarzyszeniem Elektryków
Polskich ogłasza

K O N K U R S

na pomysły racjonalizatorskie z dziedziny techniki ochrony pracy przy budowie i obsłudze
urządzeń energetycznych

Szczegóły Konkursu znajdą czytelnicy w zeszycie grudniowym Wiadomości Elektrotechnicznych



Warunki prenumeraty czasopism technicznych na rok 1953
Adm inistracja Czasopism Technicznych Naczelnej Organizacji Technicznej, Państw owe W ydawnictwa Techniczne i Wv 

•dawnictwa Kom unikacyjne, wprowadzają zatwierdzone przez Brnro Prasy i Inform acii nrzv PrP7vrtt„m

parlam ent Techniki PKPG następu# 
jące warunki prenumeraty czasopisri 
technicznych na rok 1353:

Przy czasopismach ,.Technik Prze­
mysłu Spożywczego**, „Horyzonty 
Techniki**, „Włókiennictwo**, „o- 
dzież“, '„Gospodarka Cieplna**, „o- 
chrona Pracy** i „Gospodarka Wę- 
glem “ ze względu na niskie ceny o- 
bowiązuje tylko prenumerata nor* 
malna.

Prenumerata normalna
Stosownie do zarządzenia M inister­

stwa Poczt i Telegrafów z dnia 10 
kwietnia 1952 r. Nr P. C. 243, dotych­
czasowy sposób przyjmowania zgło­
szeń na prenumeratę normalną bez­
pośrednio przez PPK „Ruch** zosta­
je z dniem 31 grudnia 1952 r. skaso­
wany.

Zgłoszenia na prenumeratę normal­
ną na rok 1953 przyjmują w yłącznie  
urzędy pocztowe oraz listonosze 
m iejscy i w iejscy.

Termin zgłaszania prenumeraty 
normalnej na okres kwartalny, pół­
roczny lub roczny upływa z dniem  
15 każdego m iesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Prenumerata ulgowa
A. Czasopisma naukowo-teclm  czne.
Z prenumeraty ulgowej czasopism  

naukowo-technicznych korzystać mo­
gą tylko:

1) członkowie stowarzyszeń inży- « 
nierów i techników zrzeszonych  
w NOT oraz członkowie klubów  
racjonalizacji i techniki przy za­
mawianiu zbiorowym przez m ę­
żów zaufania lub koła zakłado­
we stowarzyszeń technicznych  
NOT i oddziałów NOT,

2) studenci szkół wyższych przy a- 
bonowaniu zbiorowym przez ko­
ła naukowe uczelni lub inne 
stowarzyszenia szkół wyższych.

B. Czasopisma popularnotechniczne
Z prenumeraty ulgowej czasopism  

popularnotechnicznych korzystać mo­
gą:

1) członkowie stowarzyszeń inżynie­
rów i techników zrzeszonych w 
NOT oraz członkowie klubów  
racjonalizacji i techniki — przy 
abonowaniu zbiorowym — w taki 
sam sposób jak przy zamawianiu

2, wszyscy pracownicy zatrudnieni w zakładach pracy -  przy abonowaniu zbiorowvm -

zakładowe stowarzyszeń technicznych NOT, y P GZ męzow zaufania lub koła
3) studenci szkół wyższych przy abonowaniu zbiorowym — przez koła naukowe imzplni i,,h  +
4) uczniowie szkół zawodowych -  przy abonowaniu zbiorowym -  przez d y r l c ł .  szkóły st° '-r z y sz e n ia  studentów.
Termin składania zgłoszeń na prenumeratę ulgową na I kwartał 1933 i. upływa z dniem 30 listopada br
Zgłoszenia na prenumeratę w następnych kwartałach należy składać w okresach:

II kwartał — do 1 marca 1953 r.,
HI „ — 1 czerwca ,,
IV „  — „ 1 września „

, ^ ° SZce"‘f. na Prenumeratę ulgową przez oddziały wojew ódzkie NOT, koła naukowe studentów szkół wyższych oraz dv 
' SZkÓł zawodowy ch należy P o s y ła ć  do PPK „Ruch“. wpłacając jednocześnie należność do PKO na nas^ pujące konta:

dla czasopism poz. od 1 do 8 
„ 10 „ 15
„ 18 „ 23
„ 25 „ 27,

poz. 23 i od 3C do 39 oraz poz. 41 1 42
— PPK „Ruch*, Warszawa, Centralna Ekspedycja, ul Sreb na 12, konto PKO Nr I-140C0/110* 

dla czasopism wg poz. 9, 16, 17, 24 i 45:
— Oddział PPK „Ruch** w Lodzi, konto PKO Nr VII-9907/110; 
dla czasopism wg poz. 28 i od 30 do 35, oraz poz. 40, 43 i 44:

jj
1

L. p. Nazwa cz sopisma

Al b o n

r

a m e n t

Oplata normalna Opłata ulgowa

roczna pół­
roczna

kwar­
talna rocz a pół­

roczna
kwar­
talna

1 2 3 4 5 6 1 7 8

C Z A S O P I S M A  N A U K O W O - T E C H N I C Z N E
1. Architektura 18 3,— 90,— 45,— 90,— 45,— 22,50i 2. Budownictwo Przemyśl. 108,— 54,— 27.— 54,— 27,— 13,50

\ 3. Gazeta Cukrownicza 54,— 27,— 13,50 36,— 18,— 9,—4. Gaz, Woda i Techn. Sanit. 72,— 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—
5. Gospodarka Wodna 90,— 45,— 22,50 54,— 27,— 13,506. Gospodarka Cieplna (dwumiesięcznik) 2 7 , - 13,50 _ _

i 7. Inżynieria i Budownictwo 108,— 54,— 2 7 , - 54 ,— 27,— 13,50
i 8. Materiały Budowlane 7 2 , - 36,— 18,— 36,— 18,— 9,__

9. Odzież 43,— 24,— 12,—
1. 10. Ochrona Pracy 48,— 24,— 12.—

11. Poligrafika 36,— 18,— 9,— 13,— 9,— 4,5012. Przegląd Budowlany 108,- 54 ,- 27,— 54,— 27,— 13,50; i3. Przegląd Elektrctechn. 108,— 54,— 27,- 54,— 27,— 13,5014. Przegląd Geodezyjny 72,— 36,- 18,— 36,— 18,—s 15. Przegląd Mechaniczny 103.— 54,— 27,— 54,— 27,— 13,5016. Przegląd Papierniczy 54,— 27,— 13,53 36,— 18,— 9,—17. Frzegląd Skórzany 54,— 27,— 13 50 36,— 18,— 9,—18. Frzegląd Spawalnictwa 54,— 27,— 13,50 36,— 18,— 9,—19. Frzemysł Chemiczny 103,— 54,— 27,— 54,— 27,— 13,5023. Prze ląd Techniczny 103,— 54,- 27,— 54,— 27,— 13,5021. Przegląd Telekomunik. 72,— 36,— 13 — 36,— 18,— 9,_
i 22. Przemysł Drzewny 54,— 27,— 13,53 36,— 18,—i 23. Przemyśl Rolny i Spoż. 90 ,- 45— 22,50 54,— 27,— 13,5024. Przemys Włókienniczy 103,- 54,— 27,— 54,— 27,— 13,5025. Szkło i Ceramika 54,— 27.— ' 13,53 36,— 18,— 9,—26. Technika Lotnicza 54,— 27,— 13,50 36,— 18,— 9.—27. Technika Motoryzacyjna 54,_ 27,— 13.50 36,— 1 9,—23. Cement Wapno. Gips 54,— 27,— 13,50 36,— 18,— 9,_29. Drogownictwo 72,— 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—30. Energetyka 72,— 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—31. Hutnik 103,— 54,— 27,— 54,— 27,— 13,5032. Nafta 72 ,- 36,— 18,— 36,— 18,— 9,—33. Przegląd Górniczy 103,— 54,- 27,— 54,— 27,— 13,5034. Przegląd Odlewnictwa 72 .- 36.— 13,- 36 .- 18,— 9,—

C Z A S O P I S M A  P O P U L A R N O T E C H N I C Z N E
35. Chemik 54,— 27,— 13,50 18,- 1 9 ,- 4,5036. Horyzonty Techniki 36,— 18,— 9,_37. Mechanik 103,— 54,— 27.— 36,- 18,- 9,_38. Motoryzacja 54,— 27,— 13,50 18,— 9,— 4,5039. Technik Przemysłu Spożywczego 30,— 15,— 7,5040. Gospodarka Węglem 36,— 13,—
41. Wiadomości Elektrotechniczne 36,— 18,— 9 ,- 1 8 ,- 9 ,_ 4,5042. Wiadomości Telekomunikacyjne 36.— 18,— 9 ,- 1 8 ,- 4,5043. Wiadomości Górnicze 54,— 27,— 13,50 1 8 ,- 9 ,- 4,5044. Wiadomości Hutnicze 54,— 27,- 13,50 1 8 ,- 9,— 4,5045 Włókiennictwo 24 — 12,- 6 ,- -

PKO Nr III-13733/110.— Oddział PPK „Ruch** — Katowice, konto

. 3!
M u o T E t o k e o k i c z N *

w m si/w b^zaw ie 
C Z Y T U JĄ  KOMb^ALNA 
Al./Jerozolimskie





W RĘKACH KAŻDEGO I NŻYNI ERA.  TECHNI KA,  
R A C J ON A L I Z A T OR A  P O WI N N O  SIĘ ZNALE ŹĆ  

W Y D A W N I C T W O

P. t.

II KONGRES INŻYNIERÓW 
I TECHNIKÓW POLSKICH

WYDAWNICTWO INFORMUJE O OSIĄGNIĘCIACH I ZADA­
NIACH POLSKIEJ INTELIGENCJI TECHNICZNEJ W ŚWIETLE 
OBRAD I UCHWAŁ II KONGRESU INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 
POLSKICH ORAZ HI WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW NOT.

NA CAŁOŚĆ SKŁADAJĄ SIĘ:

Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta o roli inte­
ligencji technicznej w budownictwie socjalistycznym.

Przemówienie Prezesa Naczelnej Organizacji Technicz­
nej, min. B. Rumińskiego, referaty viceprzew. PKPG min. 
E. Szyra i Przewodniczącego CRZZ, W. Kłosiewicza, obra­
zujące dotychczasowe osiągnięcia i ustalające programowe 
wytyczne dla polskiej inteligencji technicznej.

Sprawozdanie z przebiegu obrad Kongresu z dokładnym 
podaniem tekstów przemówień wygłoszonych przez czoło­
wych przedstawicieli nauki, wybitnych przodowników pra­
cy i racjonalizatorów oraz streszczenie całości dyskusji.

Sprawozdanie z przebiegu obrad III Walnego Zjazdu De­
legatów NOT, zawierające zagajenie wygłoszone przez P re­
zesa NOT, min. B. Rumińskiego oraz referat sprawozdaw­
czy Sekretarza Generalnego NOT, streszczenie dyskusji 
i skład osobowy nowych władz NOT,

(ODWRÓCIĆ)



Wydawnictwo obrazuje dorobek Kongresu i zawiera obfity m ate­
riał informacyjny o naukowo-technicznej, organizacyjnej i wydawniczej 
działalności NOT i Stowarzyszeń Technicznych.

Wygłoszone przemówienia czołowych przedstawicieli Partii i P ań­
stwa, referaty wybitnych naukowców racjonalizatorów i aktywistów 
stowarzyszeniowych posiadają, obok ideowo-politycznego, również do­
niosłe znaczenie praktyczne dla każdego inżyniera i technika w jego 
pracy zawodowej i społecznej.

Wydawnictwo pokongresowe ze względu na wagę i znaczenie 
II Kongresu, powinno znaleźć się we wszystkich bibliotekach, klubach, 
świetlicach itp.

Wydawnictwo (str. 160, fotogr. 50) nabywać można w cenie 3 zł. bez­
pośrednio u kolporterów w zakładach pracy, wojewódzkich oddziałach 
NOT, lub wpłacając zł. 4,00 (łącznie z przesyłką pocztową) na konto 
Naczelnej Organizacji Technicznej w PKO Nr 69-1-5100 z wyraźnym 
zaznaczeniem na odwrocie blankietu: „Wydawnictwo Pokongresowe4*.

Za:i. MO. Druh. „Praw Demokratyczna.**, tV-wa. Śniadeckich 16 Dr. s. hl. Vtl Al\70 g. 130.0CÓ


